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Śpiewania słodka potęga
zjadliwe zgryzoty płoszy

Śpiewanie do serca sięga
jest źródłem wszelkiej rozkoszy

1918 (1922) – 2018
Sto lat Odrodzonej Rzeczypospolitej
Gdyby nie polska pieśń, chóry

i amatorskie teatry, nie byłoby
powstańczego czynu zbrojnego
Ślązaków. Nie byłoby Polski na Śląsku.
Przesada? Może. Czynników
sprzyjających propolskim dążeniom
Ślązaków było pewnie więcej.
A jednak… Z mocy polskiego śpiewu
dobrze zdawali sobie sprawę
administratorzy prowincji, której
znaczna część wraz z ziemią kłodzką
w 1742 roku z rąk austriackich
Habsburgów dostała się pod pruskie
panowanie Hohenzollernów.
Niechlubnym świadectwem ich rządów
pozostaną na zawsze nakazy, zakazy,
sprawy sądowe i wyroki skazujące

1918 (1922) – 2018
Sto lat Odrodzonej Rzeczypospolitej

na dotkliwe kary nie tylko osoby
związane z polskim ruchem
śpiewaczym, ale nawet poszczególne
utwory! Indeks pieśni zakazanych
obejmował 244 utwory. Niektóre z nich
wielokrotnie „uśmiercały” sądowe
wyroki, szczególnie bezlitosne wobec
Mazurka Dąbrowskiego.

Aż nadszedł rok 1918, potem 1922.
Trudny okres odradzania się

polskiego państwa okazał się czasem
płodnym. Obfitował m.in. różnorodną
twórczością pieśniarską – samorodną,
ludową i artystyczną…

Więcej wewnątrz numeru
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– kwartalnik Za rzą du Głów ne go Ślą skie go
Związ ku Chó rów i Or kiestr z sie dzi bą
w Ka to wi cach. Zwią zek nasz jest spad ko -
bier cą Związ ku Ślą skich Kół Śpie wa czych

założo ne go w 1910 ro ku. Pi smo za częło się uka zy wać w ro ku 1920. Nr 3
(425) 2018 przy go to wał do dru ku re dak tor pro wa dzą cy – An drzej Wój cik.
Re dak cja tech nicz na – Grze gorz Swo bo da. Ad res re dak cji: 40-015 Ka to -
wi ce, ul. Francuska 12, tel. 32/259-90-39, e-ma il: sla sk schio@gmail.com.
Wszyst kie ma te riały za miesz czo ne w „Śpie wa ku Ślą skim” po zy ski wa ne są od Au to rów na wa run kach ho no ro wych. Ma te riały do 
pu bli ka cji przyj mo wa ne są wy łącz nie w for mie ko re spon den cji elektronicznej (dnajow@gmail.com) lub pocz tą (nośnik elektroniczny
z tekstem i podpisanymi zdjęciami, wydruk lub tradycyjny maszynopis).

Numer3(425)2018wydanodziękiśrodkomotrzymanymz funduszyUrzęduMiasta
Katowice,UrzęduMiastaChorzów,ZarząduGłównegoŚląskiegoZwiązkuChórów
i Orkiestrorazwkładuwolontariuszy,pracyspołecznejczłonkówŚZChiO

Sto lat temu wróciła
Wolność do Polski –
Wolna odrodziła się

Rzeczpospolita…
– Wolność? Co to takiego?
– pyta dziś jeden z drugim,

marszczy czoło,
przewraca oczyma;

Choć taki stary,
nie wie, co to Ona…
Wolna, Odrodzona,

Nasza!

Czym jest wolność
może siaki się dowie,

może taka,
gdy dziś w rękę weźmie…
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dzieś na Ślą sku.
Sklep spo żyw czy.
Ga ze ty. Je den z ty -
tu łów zło żo ny wpół: 
Go ro le raus! –
wrzesz czy wiel ką

czcion ką wy dru ko wa ny na głó -
wek. 

Po roz ło że niu ga ze ty da je się
za uwa żyć ko lum na z tak zwa nym
wstęp nia kiem. Czcion ka du uużo
mniej sza. Szef -re dachtůr ob ja -
śnia: „niŷ roz cho dzi […] się ô go -
ro li z Kielc abo War sza wy” (swo -
ją dro gą co to za pi sow nia!) ino
„o szpet ne go śli mo ka ze Hisz -
pa nie, ôszkli we go żół wia z Ame -
ry ki a pa pa ga jów, kie re ci snom
się do na szych la sów”. 

Kah len berg (po pol sku Ły sa
Gó ra). Stąd w 1863 ro ku Jan
III So bie ski, Król „go ro li” (tych
z Pol ski), do wo dził zwy cię ską bi -
twą z Tur ka mi o Wie deń. Je de -
na ste go li sto pa da 2018 ro ku
w stu le cie od ro dze nia się Rzecz -
po spo li tej (pań stwa „go ro li”)
mia no tu od sło nić po mnik z brą -
zu: So bie ski z atry bu ta mi wła dzy
na ko niu, zwy cię ska hu sa ria. Od -

sło nię cia i po mni ka nie bę dzie.
No Na zi! – ta ki na pis po ja wił się
na go to wym co ko le. Prze ca koż -
dy wiy, że So bie ski i „go rol ska”
hu sa ria (ta kie woj sko z Pol ski) to
by li na zi ści. Jak sto pie ro nów na -
zi ści! Ob ra zi li Tur ków, faj ni stych
mu zuł ma nów, to im się, go ro -
lom, po mnik nie na le ży! Wie deń -
ska Ra da Do rad cza ds. Miejsc
Pa mię ci ta ką przed sta wi ła opi -
nię, a pre zy dent wie deń skie go
Land ta gu, Ernst Wol ler, obie ma
rę ka mi klep nął od po wied nią de -
cy zję. 

Sier pień 1919 – sier pień 1920
– maj 1921… Na spo koj nym, dla
każ de go spra wie dli wym, bo ga -
tym, kul tu ral nym i oświe co nym
Ślą sku wy bu cha ją ko lej ne po -
wsta nia. Po wsta nia? A kaj tam!
Naj pierw to by ła „ko mu ni stycz -
na ru chaw ka”, po tem woj na do -
mo wa – po „uczci wym, spra wie -
dli wym i jak naj bar dziej de mo -
kra tycz nym” ple bi scy cie (re fe -
ren dum) „jed ni Ślą za cy sta nę li
do wal ki prze ciw in nym Ślą za -
kom – wresz cie jaw na in ter wen -
cja (agre sja) „go ro li”. No i prze -

padł na ich rzecz w dwu dzie stym
dru gim ro ku ka wa łek ślą skie go
Lan du – ża lą się po la tach mi ło -
śni cy pa nu ją cych nie gdyś po -
rząd ków.

Kul tur kampf, wy ro ki ska zu ją -
ce ślą skich śpie wa ków i dy ry -
gen tów na wię zie nia i do tkli we
ka ry? – Baj ki. Ślą skie chó ry i lu -
do we te atry? – „Go rol ska”,wiel -
ko pol ska pro pa gan da. Po wsta -
nia, dwie woj ny, obo zy śmier ci
– Bzdu ry. So bie ski raus! Gra żyń -
ski raus! Ks. Szra mek raus! Grze -
go rzek raus! Ks. Ma cha raus!
Ste in Edy ta raus!

Go ro le raus! Al les raus!
Dość te go! Prze wra ca się

w gro bie sta ry Piyr wa.
Uli ca. Za gra ni ca. Snu ją się tu

i tam obroń cy kot ków, pie sków,
świę to jań skich ro bacz ków, ra cji,
de mo kra cji… Bo prze moc, dyk -
ta tu ra, kse no fo bia! Strach się
bać! A w chó rach, w or kie strach?
Tam za mor dyzm naj więk szy! Stoi
na przod ku dy ry gent -dyk ta tor,
pa łą wy ma chu je, ode zwać się nie
po zwa la ina czej, niż sam chce,
psia krew. 

SŁOWO REDAKTORA

dy przed stu la ty od ro dzi ła się Pol ska, nie wszyst kim się to po do ba ło. I te raz jest wie lu,
któ rym Bia ło -Czer wo na nie pa su je. De ner wu ją się, wy szy dza ją, skar żą… 

Oto al ter na tyw na dla nich pro po zy cja – pa ra fra za wier sza świę tej Te re sy od Dzie ciąt ka
Je zus: 

Jest tu na zie mi prze cud ne drze wo. Je go ko rze nie znaj du ją się w nie bie. Pod je go cie -
niem nic złe go nas nie spo tka. Nie trwo żąc się, pod nim moż na spo cząć. To cu dow ne

drze wo Mi ło ści ma imię, któ ra wszyst kich go dzi. 
G

G
GOROLE
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Chór Uni wer sy te tu Eko no micz ne go w Ka -
to wi cach po wstał w mar cu 2006 ro ku. Ze -
spół li czy 57 osób, skła da się ze stu den-

tów, ab sol wen tów i pra cow ni ków Uni wer sy te tu
Eko no micz ne go oraz osób spo za uczel ni. Ze spół
śpie wa na uro czy sto ściach aka de mic kich, kon -
cer tu je na fe sti wa lach mu zycz nych, uczest ni czy
w kon kur sach chó ral nych oraz w pro jek tach mu -
zycz nych w kra ju i za gra ni cą. Kon cer to wał we
Wło szech, na Li twie, w Tur cji, Hisz pa nii, Fran cji,
Cze chach, Sło wa cji i Ma ce do nii. Zdo był po nad

30 na gród w kon kur sach ogól no pol skich i mię -
dzy na ro do wych. Wy dał 3 pły ty… W 2013 ro ku
dy ry gen tem chó ru zo stał Mi chał Bro żek – ab sol -
went Aka de mii Mu zycz nej im. Ka ro la Szy ma -
now skie go w Ka to wi cach, w któ rej z wy róż nie-
niem ukoń czył stu dia w za kre sie dy ry gen tu ry
chó ral nej oraz edu ka cji mu zycz nej. Pod je go kie -
run kiem ze spół za czął się pręż nie roz wi jać, osią-
gać suk ce sy i przy cią gać do swo ich sze re gów co-
raz wię cej mło dych pa sjo na tów ze spo ło we go śpie -
wu.

Chór Uni wer sy te tu Eko no micz ne -
go był or ga ni za to rem kil ku zna czą -
cych wy da rzeń mu zycz nych, m.in.
kon cer tu z oka zji ju bi le uszu
swe go 10-le cia oraz kon cer -
tów pre zen tu ją cych „Re qu -
iem” Ga brie la Fau re go, był
tak że po my sło daw cą i współ -
or ga ni za to rem kon cer tu
z oka zji 80-le cia ka to wic kiej
uczel ni eko no micz nej, na któ -
rym wy ko na no kan ta tę „Car -
mi na Bu ra na” Car la Orf fa.

Od kil ku lat ma rze niem
śpie wa ków ze spo łu by ło
stwo rze nie cy klicz ne go wy da -
rze nia mu zycz ne go, któ re roz -
po czę ło by two rze nie no wych
ar ty stycz nych dzia łań w za kre -
sie śpie wu chó ral ne go. Po mysł
fe sti wa lu pod na zwą Me tro -
po li tal ny Fe sti wal Chó ral ny
po wstał w lip cu 2017 ro ku.
Od te go cza su trwa ły przy go -
to wa nia do wy da rze nia, któ -
re sta ło się fak tem w dniach
10 – 13 ma ja 2018 ro ku.
Głów nym ce lem Fe sti wa lu
jest upo wszech nia nie mu zy ki
chó ral nej wśród miesz kań ców
Me tro po lii Gór no ślą sko -Za -
głę biow skiej, kul ty wo wa nie
i roz wi ja nie tra dy cji śpie wa czych, po -
pu la ry za cja war to ścio wej li te ra tu ry
chó ral nej, wspie ra nie roz wo ju ama -
tor skie go śro do wi ska ar ty stycz ne go
oraz wy mia na do świad czeń i na wią -
zy wa nie współ pra cy mię dzy ze spo ła -
mi chó ral ny mi.

For mu łę Pierw sze go Me tro po li tal -
ne go Fe sti wa lu Chó ral ne go stwo rzył
je go dy rek tor ar ty stycz ny Mi chał Bro -
żek. Do udzia łu w im pre zie za pro sił
na stę pu ją ce ze spo ły: 

– Chór Mę ski Pań stwo wej Ogól no -
kształ cą cej Szko ły Mu zycz nej II stop -
nia im. Ka ro la Szy ma now skie go

w Ka to wi cach pod dy rek cją Alek san -
dry Ma ciej czyk

– Aka de mic ki Ze spół Mu zycz ny Po -
li tech ni ki Ślą skiej w Gli wi cach
pod dy rek cją Kry sty ny Krzy ża now -
skiej -Ło bo dy 

– Aka de mic ki Chór Po li tech ni ki
Ślą skiej w Gli wi cach pod dy rek cją To -
ma sza Gie dwił ły 

– Za brzań ski Chór Mło dzie żo wy
„Re so nans con tut ti” im. Nor ber ta
Krocz ka pod dy rek cją Wal de ma ra Ga -

łąz ki i Ar le ny Ró życ kiej -Ga łąz ki. 
Fe sti wa lo we kon cer ty od by ły się

w miej sco wo ściach bę dą cych sie dzi -
ba mi ze spo łów – w Ka to wi -
cach, Gli wi cach i Za brzu. Ich
ha słem by ły zbit ki po ję cio we
zło żo ne ze słów: Iskra Mi ło -
ści, Oce an Na dziei, Świa tło
Wia ry. Dy ry gen ci wy stę pu ją -
cych chó rów do bra li pro gra -
my zgod ne z tre ścią owych
my śli prze wod nich. Zło ży ły
się na nie utwo ry sa kral ne,
roz ryw ko we oraz pie śni pa -
trio tycz ne na pi sa ne do słów
pol skich po etów, m.in. Ma rii
Ko nop nic kiej i Kon stan te go Il -
de fon sa Gał czyń skie go.

W ra mach Fe sti wa lu od by -
ły się trzy kon cer ty:

10 ma ja – kon cert Iskra Mi -
ło ści w Cen trum Kul tu ry Stu -
denc kiej „Mro wi sko” w Gli -
wi cach z udzia łem Chó ru Mę -
skie go Pań stwo wej Ogól no -
kształ cą cej Szko ły Mu zycz nej
II st. im. Ka ro la Szy ma now -
skie go w Ka to wi cach i pia ni -
sty Ma te usza Krzy żow skie go
(dyr. A. Ma ciej czyk) oraz Chó -
ru Uni wer sy te tu Eko no micz -
ne go w Ka to wi cach i pia nist -

ki Sa bi ny Ku lisz -Lesz czyń skiej (dyr.
M Bro żek)

11 ma ja – kon cert Oce an Na dziei
w ko ście le św. Apo sto łów Pio tra
i Paw ła w Ka to wi cach w wy ko na niu
Aka de mic kie go Ze spo łu Mu zycz ne go
Po li tech ni ki Ślą skiej w Gli wi cach (dyr.
K. Krzy ża now ska -Ło bo da) oraz Za -
brzań skie go Chó ru Mło dzie żo we go
„Re so nans con tut ti” im. Nor ber ta
Krocz ka (dyr. A. Ró życ ka -Ga łąz ka i W.
Ga łąz ka)

Pierw szy Me tro po li tal ny Fe sti wal Chó ral ny

WYDARZENIA
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12 ma ja – kon cert Świa tło Wia ry
w ko ście le św. Jó ze fa w Za brzu
z udzia łem Aka de mic kie go Chó ru Po -
li tech ni ki Ślą skiej w Gli wi cach (dyr.
T. Gie dwił ło) i Chó ru Uni wer sy te tu
Eko no micz ne go w Ka to wi cach (dyr.
M. Bro żek)

Kon cert fi na ło wy od był się 13 ma -
ja w Sa li Kon cer to wej Aka de mii Mu -
zycz nej im. Ka ro la Szy ma now skie go
w Ka to wi cach. Zgod nie z wcze śniej -
szy mi usta le nia mi, dy ry gen ci po szcze -
gól nych chó rów za pro po no wa li
do wspól ne go wy ko na nia po jed nym
utwo rze wy bra nym z wła snych re per -
tu arów. W pierw szej czę ści kon cer tu
każ dy z pię ciu wy stę pu ją cych ze spo -
łów za pre zen to wał dwa utwo ry, a na -
stęp nie wszyst kie chó ry wspól nie wy -
ko na ły pięć utwo rów – każ dy pod kie -
run kiem dy ry gen ta, któ ry wska zał da -
ną kom po zy cję do wspól ne go śpie wu. 

Na dru gą część wie czo ru fi na ło we -
go zło ży ła się pre zen ta cja wspa nia łe -
go „Ma gni fi cat”, wie lo czę ścio we go
dzie ła współ cze sne go kom po zy to ra
an giel skie go Joh na Rut te ra (uro dzo -
ny w1945 ro ku). W wy ko na niu utwo -
ru wzię ły udział po łą czo ne chó ry fe -
sti wa lo we, so pra nist ka So nia Jam ro -
ży oraz Boj szow ska Or kie stra „Pon ti -

cel lo”. Ca łość przy go to wał i po pro -
wa dził Mi chał Bro żek. 

Czte ro dnio wy fe sti wal swo im za -
się giem ob jął rze czy wi ście ca łą me -
tro po lię. W przed się wzię ciu uczest ni -
czy ło bez ma ła trzy stu wy ko naw ców.
Chó ry roz po czę ły przy go to wa nia
pod ko niec 2017 ro ku. Opra co wa nie
po szcze gól nych pro gra mów kon cer -
to wych wy ma ga ło wie lu go dzin pra -
cy za rów no chó rzy stów, jak i dy ry -
gen tów. W kwiet niu i w ma ju 2018
ro ku od by ły się czte ry wspól ne pró -
by chó rów, or kie stry oraz so list ki. To
bar dzo wy ma ga ją ce pod wzglę dem lo -
gi stycz nym przed się wzię cie zo sta ło
zwień czo ne suk ce sem – wspa nia łym
wy ko na niem wszyst kich fe sti wa lo -
wych kon cer tów oraz wiel ką sa tys -
fak cją wy ko naw ców i ogrom ną ra do -
ścią słu cha czy.

Na le ży za zna czyć, że fe sti wal zo stał
ob ję ty pa tro na tem ho no ro wym: Pre -
zy den ta Mia sta Ka to wi ce Mar ci na
Kru py, Człon ka Za rzą du Wo je wódz -
twa Ślą skie go Hen ry ka Mer ci ka, Prze -
wod ni czą ce go Za rzą du Gór no ślą sko -
-Za głę biow skiej Me tro po lii Ka zi mie -
rza Ka rol cza ka oraz Księ dza Ar cy bi -
sku pa Me tro po li ty Ka to wic kie go Wik -
to ra Skwor ca. 

Pa tro na tu me dial ne go udzie li ły im -
pre zie: Pol skie Ra dio Ka to wi ce, TVP3
Ka to wi ce, „Dzien nik Za chod ni”
i „Na sze Mia sto”.

Współ or ga ni za to rem fe sti wa lu by -
ło Sto wa rzy sze nie Folk lo ry stycz ne
„Si le sia nie”, a wy da rze nie do fi nan so -
wa no z bu dże tu Sa mo rzą du Wo je -
wódz twa Ślą skie go. 

Pierw szy Me tro po li tal ny Fe sti wal
Chó ral ny prze szedł do hi sto rii ja ko
zna czą ce wy da rze nie kul tu ral ne, przy -
ję te z apro ba tą przez mi ło śni ków chó -
ral ne go śpie wu. Wszyst kie kon cer ty
cie szy ły się du żym za in te re so wa niem
słu cha czy. Kon cert fi na ło wy, któ re go
wy ko naw cy na gro dze ni zo sta li grom -
ki mi bra wa mi i owa cja mi na sto ją co,
od był się w wy peł nio nej po brze gi
Sa li Kon cer to wej Aka de mii Mu zycz -
nej w Ka to wi cach; dla wie lu chęt nych
– nie ste ty – za bra kło wej śció wek! 

Chór za pra sza do od wie dza nia stro -
ny in ter ne to wej ze spo łu: www.ue.ka -
to wi ce.pl/chor 

Te re sa Chmiel

Au tor ka re la cji jest kie row nicz ką
Chó ru Uni wer sy te tu Eko no micz -
ne go w Ka to wi cach. (red.)

W wy ko na niu „Ma gni fi cat” J. Rut te ra (sa la kon cer to wa ka to wic kiej AM) wzię ły udział po łą czo ne chó ry fe sti wa lo we, so pra nist-
ka S. Jam ro ży oraz Boj szow ska Or kie stra „Pon ti cel lo”. Ca łość przy go to wał i po pro wa dził M. Bro żek
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Czer wiec 2017 ro ku. VIII dziel ni ca Bu da -
pesz tu zwa na „Mia stem Jó ze fa” na cześć
ce sa rza Jó ze fa II Habs bur ga. Po chmur ny

dzień, go dzi na sie dem na sta. Gdzieś w od da li sły -
chać śpiew, po tem okla ski i po ru sze nie. Tak raz
za ra zem. Stop nio wo tłum lu dzi zbli ża się
do skwe ru. Se kwen cja się po wta rza: śpiew, okla -
ski, po ru sze nie. Na gle oczom uka zu je się po nad
dwu ty sięcz ny tłum sta no wią cy pu blicz ność V No -
cy Chó rów w Bu da pesz cie…

Te go wła śnie dnia gru pa kil kor ga ama to rów śpie wu
z Pol ski by ła świad kiem wy da rze nia, któ re mo cą mu zy ki
i ra do ści do tknę ło ich do głęb nie. Do świad cze nie to spra -
wi ło, że zro dził się w nich po mysł or ga ni za cji pierw szej
edy cji No cy Chó rów w Ru dzie Ślą skiej. Po roz mo wach
z przed sta wi cie la mi Urzę du Mia sta, na cze le z pa nią Pre -
zy dent Gra ży ną Dzie dzic zde cy do wa no, że fe sti wal chó -
ral ny w for mie, któ ra w Pol sce nie by ła do tych czas zna -
na, od bę dzie się dnia 19 ma ja 2018 ro ku w dziel ni cy No -
wy By tom.

Daw niej śpie wa ło się po wszech nie, a tra dy cja ro dzin -
ne go mu zy ko wa nia w ślą skiej kul tu rze by ła za ko rze nio -
na głę bo ko. W wie lu miej sco wo ściach na sze go re gio nu
dzia ła ły licz ne chó ry i ze spo ły in stru men tal ne. Dzi siaj,
nie ste ty, tra dy cje te zo sta ły wy par te przez kul tu rę ma so -
wą, a sztu ka, w tym tak że mu zy ka, „scho wa ła się” w sa -
lo nach, na bra ła cech eks klu zyw no ści i prze sta ła być waż -
nym ele men tem ży cia co dzien ne go. Po zo sta wi ła jed nak
po so bie pew ną pu stą prze strzeń, któ rą wła śnie za spra -
wą na sze go Fe sti wa lu chcie li śmy za cząć wy peł niać. Je go
głów nym ce lem sta ła się pró ba od wo ła nia się do tę sk no -
ty za śpie wem – tą nie zwy kłą, bo tra dy cyj ną for mą mu -
zy ko wa nia. Ja snym jed nak dla nas by ło, że tym ra zem to
mu zy ka po win na wyjść do pu blicz no ści. Fe sti wal miał
więc stać się wy da rze niem nie co dzien nym.

Do udzia łu w No cy Chó rów za pro szo no dzie sięć ślą -
skich ze spo łów. Głów nym za ło że niem by ło za pre zen to -
wa nie tych, któ re ce chu je ra dość z mu zy ko wa nia, pa sja

śpie wu, chó rów bę dą cych w sta nie za chwy cić słu cha cza
i po ru szyć go si łą mu zy ki. Sku pio no się więc na ze spo -
łach ama tor skich dzie cię cych, mło dzie żo wych i do ro słych.
Każ dy z nich sa mo dziel nie de cy do wał, w któ rej z pię ciu
ka te go rii chciał by się za pre zen to wać. Moż li we by ło wy -
bra nie jed nej lub dwóch spo śród na stę pu ją cych grup: mu -
zy ka kla sycz na w prze kro ju hi sto rycz nym, mu zy ka współ -
cze sna, pop -jazz, folk lor oraz mu zy ka dzie cię ca.

Wy ko naw ca mi pierw szej edy cji Fe sti wa lu by li:
1.Chór dzie cię cy „Przed nut ka” z Ko bie lic, dyr. Bar ba ra

Ga rus
2.Chór dzie cię cy „Gau deo” ze Świer klan, dyr. Ma ria

Skro bol
3.Chór „Can to res don Bo sco” z Za brza, dyr. Ka ro li na

Ry czek –Zgo ła
4.Chór Ze spo łu Szkół Mu zycz nych w Ru dzie Ślą skiej,

dyr. Krzysz tof Du dzik
5.Chór Uni wer sy te tu Eko no micz ne go w Ka to wi cach,

dyr. Mi chał Bro żek
6.Aka de mic ki Ze spół Mu zycz ny Po li tech ni ki Ślą skiej,

dyr. Kry sty na Krzy ża now ska -Ło bo da
7.Chór Ka me ral ny Aka de mii Mu zycz nej w Ka to wi cach,

dyr. Krzysz tof Du dzik
8.Chór Mie sza ny „Kla ster” z Za brza, dyr. Bar ba ra Ga -

jek -Kra ska
9.Ze spół „San ta rel lo” z Ka to wic, dyr. Iwo na Bań ska

10. Ślą ski Chór Gór ni czy Po lo nia Har mo nia z Pie kar Ślą -
skich, dyr. Iwo na Mel son

Go ściem spe cjal nym fe sti wa lu był chór Csik szer da z Bu -
da pesz tu pro wa dzo ny przez Arpáda Tó tha. To wła śnie on
stał się in spi ra cją oraz oka zał du że wspar cie przy or ga ni -
za cji rudz kiej edy cji No cy Chó rów. Je go śpie wa cy za pre -
zen to wa li nie by wa ły pro gram opar ty na wę gier skich pie -
śniach lu do wych, uję tych w ra my swo iste go ro dza ju spek -
ta klu, któ re go głów ną ce chą by ła wo kal na im pro wi za cja,
po łą czo na z cho re ogra fią ilu stru ją cą treść wy ko ny wa nych
utwo rów.

For mu ła fe sti wa lu Noc Chó rów by ła nie zwy kle pro sta:
w sze ściu róż nych miej scach, znaj du ją cych się w cen trum
No we go By to mia, od by wa ły się kon cer ty chó ral ne, pod -
czas któ rych wy stą pi ło je de na ście ze spo łów. Miej sca mi

Muzyczne święto „Noc Chórów” w Rudzie Śląskiej

W prze strze ni, któ rej ar ty stycz ne go po ten cja łu ma ło kto się
spo dzie wał, spo tkać moż na by ło m.in. Chór „Can to res don
Bo sco” z Za brza. Ze spo łem dy ry gu je K. Ry czek -Zgo ła

I ta kie miej sce na da je się do chó ral nych po pi sów. Na zdję ciu
Chór Mie sza ny „Kla ster” z Za brza
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kon cer to wy mi sta ły się prze strze nie, któ rych ar ty stycz ne -
go po ten cja łu miesz kań cy za pew ne się nie spo dzie wa li.
Do ta kich na le żał m.in. ein fart przy Pla cu Ja na Paw ła II,
scho dy Urzę du Mia sta, czy par king szko ły mu zycz nej.
Naj więk szym za in te re so wa niem cie szy ła się jed nak wie -
ża wod na – nie zwy kle atrak cyj na, a rzad ko otwar ta dla
zwie dza ją cych. Po wód wy bo ru tych miejsc był bar dzo pro -
sty – chcie li śmy, aby mu zy ka w ogó le, a śpiew chó ral ny
w szcze gól no ści, ko ja rzył się z czymś „zwy czaj nym”, do -
stęp nym na wy cią gnię cie rę ki. Miał on wejść w co dzien -
ność miesz kań ców i dać się po znać bli żej. Po zo sta ły mi
miej sca mi, w któ rych od by wa ły się kon cer ty, by ły: sce na
Pu bu Dru id, Ogród Przed szko la oraz Ko ściół pw. św. Paw -
ła Apo sto ła.

Ca ły prze bieg No cy Chó rów był wy da rze niem otwar -
tym – nie bi le to wa nym, a sie dzą ce miej sca dla słu cha czy
mo gli śmy za pew nić dzię ki uprzej mo ści miej skie go
MOSIRu. Już kil ka mie się cy wcze śniej spe cjal na gru pa
wo lon ta riu szy pra co wa ła nad de ko ra cja mi, któ re sta no -
wi ły nie tyl ko ozdo bę sce ny, ale tak że sy gna li zo wa ły, że
w dziel ni cy dzie je się coś nie zwy kłe go. Ozna czo ne by ły
rów nież tra sy prze miesz cza nia się ze spo łów, co uła twia ło
pu blicz no ści po dą ża nie za wy ko naw ca mi. Z ko lei chó ra -
mi pod czas ca łej im pre zy opie ko wa li się pi lo ci, któ rzy
dba li tak że o punk tu al ną i spraw ną re ali za cję prze bie gu
pro gra mu.

To wręcz nie praw do po dob ne, ale w cią gu jed ne go wie -
czo ru od by ło się aż 35 dwu dzie sto mi nu to wych kon cer -
tów, gdyż każ dy chór pre zen to wał się w trzech róż nych
miej scach. Po każ dym wy stę pie, w cza sie dwu dzie sto mi -
nu to wej prze rwy, pu blicz ność mia ła moż li wość przej ścia
spa ce ro wym kro kiem do in ne go kon cer to we go miej sca,
czy też po zo sta nia w ocze ki wa niu na wy stęp ko lej ne go
ze spo łu. Dla słu cha czy by ły przy go to wa ne spe cjal ne fol -
de ry, a w nich, po za pla nem wy da rze nia, za mie ści li śmy
tak że pio sen kę do wspól ne go wy ko na nia, za ty tu ło wa ną
„Noc ny spa cer”, któ rej sło wa i mu zy ka po wsta ły spe cjal -
nie na oko licz ność pierw szej No cy Chó rów. Jej pra wy ko -
na nie od by ło się w trak cie in au gu ra cji fe sti wa lu o go dzi -
nie sie dem na stej, pod czas tzw. Roz śpie wa ne go Ryn ku,
gdy każ dy z ze spo łów za pre zen to wał naj pierw sa mo dziel -
nie po jed nym utwo rze, a na stęp nie włą czył się we wspól -
ny śpiew. Dru gi raz za brzmia ła ona o go dzi nie 21.50, gdy
chó ry oraz pu blicz ność, któ ra wy trwa ła do koń ca, wspól -
nym śpie wem za koń czy li wie czór pe łen mu zy ki i ra do ści.

Post scrip tum
Pierw sza Noc Chó rów oka za ła się du żym suk ce sem.

Uczest ni czy ła w niej pu blicz ność li czą ca po nad ty siąc
osób. Pod ad re sem na sze go wy da rze nia pa dło wie le cie -
płych słów, dla te go w przy szło ści pra gnie my po now nie
wyjść na prze ciw po trze bie mu zy ki bli skiej każ de mu, gdyż
chce my swo im dzia ła niem po twier dzać, że mu zy ka jest
dla wszyst kich. Pla nu je my kon ty nu ować fe sti wal, któ ry
wy róż nia się na tle wie lu in nych przede wszyst kim tym,
że nie ma w nim cie nia ry wa li za cji, bo wiem je go nad -
rzęd ną war to ścią jest da wa nie ra do ści i two rze nie oka zji
do ob co wa nia z pięk nem lu dziom, któ rzy ży ją we wszech -
obec nej po pkul tu rze, ucie ka ją cej od sub tel nej emo cjo nal -
no ści i czu łych po ru szeń ser ca. Ma my na dzie ję, że w ko -
lej nym spo tka niu weź mie udział wię cej ze spo łów, dla te -
go już dziś kie ru je my za pro sze nie dla wszyst kich chó rów
za in te re so wa nych udzia łem w ta kiej for mie fe sti wa lu. Za -

chę ca my do śle dze nia na szej stro ny in ter ne to wej www.ru -
da noc cho row.pl oraz fa ce bo oko we go fan pa ge`u, gdzie
nie ba wem po ja wią się in for ma cje o Dru giej No cy Chó -
rów w Ru dzie Ślą skiej.

Krzysz tof Du dzik

Krzysz tof Du dzik – dy ry gent, ab sol went i pra cow nik
Aka de mii Mu zycz nej w Ka to wi cach, dy rek tor ar ty -
stycz ny fe sti wa lu „Noc Chó rów” w Ru dzie Ślą skiej

Każ dy chór pre zen to wał się w trzech róż nych miej scach.
W jed nym z nich w świe tle za cho dzą ce go słoń ca roz kwi tły
bar wy ślą skich stro jów chó ru „Po lo nia -Har mo nia”, któ re go
śpie wem kie ro wa ła I. Mel son

Go ściem spe cjal nym fe sti wa lu był chór „Csik szer da” z Bu da -
pesz tu

Już się zmierz cha, nad cho dzi noc? Więc trze ba nu ty do świe -
tlić i śpie wać, śpie wać…
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Jak że wy mow na i wzru sza ją ca mu -
sia ła być no tat ka „Ka to li ka” za chę -
ca ją ca czy tel ni ków w so bo tę 17 sierp -
nia 1918 ro ku do udzia łu w „wiel -
kim i wspa nia łym” ob cho dzie nie -
dziel nej uro czy sto ści Wnie bo wzię cia
Naj święt szej Ma rii Pan ny. In for mo -
wa no, że w wi gi lię uro czy sto ści,
w ów cze snych Nie miec kich Pie ka rach
„… od pra wią się o go dzi nie 5 po po -
łu dniu uro czy ste nie szpo ry”. Po nie -
szpo rach i po wi ta niu piel grzy mów
na Raj skim Pla cu „wy ru sza pro ce sy ja
na Kal wa ry ję, gdzie od bę dą się pol -
skie ob cho dy i wy gło szo ne zo sta ną 4
ka za nia”. Nie mniej bo ga ty pro gram
uro czy sto ści nie dziel nych uwzględ -
niał tak że obec ność pąt ni ków nie -
miec kich, dla któ rych przy ka pli cy
Kaj fa sza wy gło szo no ka za nie i od pra -
wio no su mę.

„Nie chaj śpie szą ty sią ce pąt ni ków
do Nie miec kich Pie kar” – ape lo wał
au tor no tat ki i uza sad niał rzecz na -
stę pu ją co:

Nie co po nad dwie ście lat przed
uka za niem się no tat ki by tom skiej ga -
ze ty „wdzięcz ne go” gło su za pra sza ją -
ce go po słu cha li dwaj pol scy kró lo wie. 

Pierw szym był Jan III So bie ski.
Dwu dzie ste go sierp nia 1683 ro ku,
zdą ża jąc ze swy mi woj ska mi na od -
siecz za gro żo ne mu przez Tur ków
Wie dnio wi, „z kró lo wą, kró lew skiem
po tom stwem, z kil ku bi sku pa mi
i w to wa rzy stwie se na to rów kró le -
stwa” zło żył hołd pie kar skiej Pa ni.
Z do brym jak wie my skut kiem pro sił
„wiel ką le kar kę i uzdro wi ciel kę cho -
rych” o bło go sła wień stwo dla sie bie
i swe go orę ża.

„Z wspa nia łym i naj na boż niej szym
kró lem przy by li z cho rą gwia mi swo -
je mi het ma ni po lni, ksią żę ta Wi śnio -
wiec cy, Ra dzi wil ło wie i in ni. Roz biw -
szy licz ne na mio ty bli sko ko ścio ła
w Pie ka rach i obo zem sta nąw szy,
przez ca ły dzień i noc od pra wia li mo -
dły i na bo żeń stwa. Mi ło by ło wi dzieć
usta wicz ny ruch znacz niej szych pa -

nów z obo zu do ko -
ścio ła” – wspo mi -
na no owo wy da rze -
nie po 236 la tach
(Fr.G., Kró lo wie pol -
scy w Pie ka rach,
„Ka to lik”, 1919, nr
81, s 3).

Dru gim pol skim
mo nar chą, któ ry
od wie dził Pie ka ry
był na stęp ca kró la
Ja na, Au gust II.
Przy był tu z ca łym
dwo rem 26 lip ca
1697 ro ku, by z ra -
na na stęp ne go dnia,
przy wi ta ny przez
żmudz kie go bi sku pa

Je rze go Kry spi na, klę cząc przed nim
na stop niach oł ta rza, w obec no ści
ksią żąt, se na to rów, po słów i szlach ty
pol skiej zło żyć wy zna nie wia ry ka to -
lic kiej. Po mszy i przy ję ciu przez kró -
la ko mu nii świę tej mo nar cha za przy -
się gał tak zwa ne pac ta co nven ta – od -
czy ta ne przez bi sku pa ze stop ni oł ta -
rza pra wa na ro do we, co oczy wi ście
trwa ło do syć dłu go.

Nie tyl ko moż ni te go świa ta, lecz
przede wszyst kim lud ślą ski od wie -
ków gro ma dzi się w okre ślo ne dni
przed wi ze run kiem pie kar skiej Pa ni;
z za cho wa nych źró deł wy ni ka, że naj -
star sze piel grzym ki przy by wa ły
do Pie kar już w 1676 ro ku! Oko ło
sie dem dzie się ciu ty się cy wier nych „ze
wszyst kich gór no ślą skich oko lic”
przy „prze ślicz nej po go dzie i ja snym
nie bie” uczest ni czy ło w pie kar skiej
uro czy sto ści od pu sto wej Mat ki Bo żej
Szka plerz nej w lip cu 1920 ro ku.

Na ko lej ną nie dzie lę 25 lip ca te go
sa me go ro ku za po wia da no przy by cie
do Pie kar piel grzym ki z by tom skiej
pa ra fii św. Trój cy. Zwra ca no się z ape -
lem, by w tej „pierw szej piel grzym ce
pol skiej” uczest ni czy ły „wszyst kie to -
wa rzy stwa pol skie nie tyl ko z pa ra fii
św. Trój cy, lecz tak że i z pol skie go
Roz bar ku ze swe mi sztan da ra mi” Pi -
sa no: „nie chaj po uli cach mia sta By -
to mia i dro gach do Pie kar oraz w Pie -
ka rach i na Kal wa ryi roz brzmie wa ją
z ty sią cz nych pier si prze ślicz ne na sze
pie śni pol skie do Mat ki Bo skiej”
(„Ka to lik”, 1920, nr 89, s. 5). 

Od po wie dzia ło na apel To wa rzy -
stwo Śpie wa cze „Jed ność” z By to mia
(to sa mo, któ re go dzia ła cze z Mi cha -
łem Wol skim na cze le dzie sięć lat
wcze śniej za ini cjo wa li utwo rze nie
Związ ku Ślą skich Kół Śpie wa czych).

XIII Piel grzym ka chó rów i or kiestr Ślą ska
do Mat ki Spra wie dli wo ści i Mi ło ści Spo łecz nej

Nie chaj śpie szą pąt ni cy do Pie kar

Przed stu la ty w nie zwy kle trud nych oko -
licz no ściach od ra dza ła się Rzecz po spo li ta.
Pol ska, jak Ju trzen ka zwol na wy ła nia ła się

spo za hi sto rycz ne go ho ry zon tu wciąż jesz cze za -
snu te go opa ra mi wo jen nej no cy. Wresz cie bły snę -
ło na nie bo skło nie świa tło. Wy słu cha ne zo sta ły
mo dły wzno szo ne do Bo żej Opatrz no ści przez
tych, któ rzy w moc nie biań ską ni gdy nie zwąt pi li

i rąk nie opusz cza li. Czy nem wspie ra jąc ideę od -
ro dze nia się Bia ło -Czer wo nej piel grzy mo wa li
do miejsc świę tych. Przed wi ze run kiem Pie kar -
skiej Pa ni klę ka li i pro si li Ślą za cy. Dłu żej niż in ni,
i to nie wszy scy miesz kań cy ślą skiej zie mi, wy pa -
try wa li zwia stu ją cej wol ność Ju trzen ki. Ku już Od -
ro dzo nej cier pli wie, z tru dem i ofia rą ży cia wy rą -
by wa li chod nik w twar dej, nie przy ja znej ska le…

Przod ko wie na si, gdy Pan Bóg na wie dzał ich klę ska-
mi […] od pra wia li piel grzym ki do miejsc świę tych, aby
upro sić i wy że brać u Pa na Bo ga i Mat ki Naj święt szej
zmia ny po żą da nej. I my w tym cięż kim i okrop nym cza-
sie, kie dy brze mię naj strasz niej szej woj ny świa to wej
przy gnia ta na ro dy już pią ty rok swym cię ża rem, nie
opusz czaj my rąk, nie od da waj my się zwąt pie niu […]
Pro śmy te dy go rą co w Pie ka rach Bo ga i Mat kę Bo ską
o lep szą przy szłość. Tam przed cu dow nym ob ra zem
Mat ki Bo skiej Pie kar skiej, przy byw szy z piel grzym ką
uklęk nij my i w kor nej mo dli twie, wzy waj my Jej ła ski
i opie ki […] Nie chaj i dziś na tem świę tem miej scu za -
brzmi z serc ty sięcz nych na boż na pieśń kal wa ryj ska:
Usły sza łem wdzięcz ny głos,
Jak Ma rya wo ła nas,
Pójdź cie do mnie, mo je dzie ci,
Przy szedł czas, ach! przy szedł czas

„Ka to lik”, 1918, nr 99, s. 5 i 6
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Pocz ty sztan da ro we chó rów uczest ni czą cych w te go rocz nej piel grzym ce

Śpie wa ją cy i mu zy ku ją cy Ślą za cy wy rą by wa li chod nik w twar dej, nie przy ja znej
ska le sła bo ści, znie chę ce nia, re zy gna cji… Na zdję ciu chór „Lut nia” z Cho rzo wa

Za na szą Oj czy znę, za ślą skie chó ry i or -
kie stry, za zmar łych chó rzy stów, po le -
głych za Oj czy znę mo dlo no się pod czas
prze naj święt szej ofia ry…

Opra wę mu zycz ną piel grzym ko wej mszy świę tej za pew ni ło To wa rzy stwo Śpie wa-
cze „Mo dus Vi ven di” z Ka to wic -Pio tro wic

Piel grzym ko wej mszy świę tej prze wod -
ni czył i ho mi lię wy gło sił ka pe lan ŚZChiO,
ks. prof. A. Re gi nek 6
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6Człon ko wie „Jed no ści” wy ru szy li
na piel grzym kę o go dzi nie siód mej
ra no z punk tu zbor ne go na ro gu uli -
cy Ma łej Błot ni cy i Tar no gór skiej
(„Ka to lik”, 1920, nr 89, s. 7).

Śpie wa cy i ślą scy mu zy cy ni gdy nie
po zo sta wa li obo jęt ni wo bec gło su
wo ła ją ce go „pójdź cie do mnie, mo je
dzie ci”. Do 1995 ro ku uczest ni czy li
w piel grzym kach or ga ni zo wa nych
przez ma cie rzy ste pa ra fie, lub z po -
trze by po szcze gól nych ze spo łów.
W okre sie przy go to wań do Wiel kie -
go Ju bi le uszu 2000-le cia Na ro dzin
Chry stu sa z ini cja ty wy Raj mun da
Han ke go, pre ze sa ów cze sne go Od -
dzia łu Ślą skie go PZChiO, pod ję ta zo -
sta ła uchwa ła o usta no wie niu 17
wrze śnia 1995 ro ku dniem pie kar skiej
piel grzym ki dla zrze szo nych i nie zrze -
szo nych chó rów i or kiestr Gór ne go
Ślą ska.

Pierw sza piel grzym ka zgro ma dzi ła
46 chó rów i jed ną or kie strę. Dwa la ta
póź niej, w dru giej piel grzym ce uczest -
ni czy ło 27 chó rów i czte ry or kie stry.
Ko lej na piel grzym ka od by ła się 19
wrze śnia 1999 ro ku i zgro ma dzi ła
przed ob ra zem Mat ko Bo żej w Pie ka -
rach oko ło 1700 śpie wa ków i mu zy -
ków z 39 chó rów i trzech or kiestr.
Przy pa da ją ce wów czas stu pięć dzie się -
cio le cie pol skie go śpie wac twa ko ściel -
ne go na Gór nym Ślą sku upa mięt nio -
no wy ko na niem Mszy Mo zar ta, któ re
przy udzia le chó rów ba zy li ko we go,
„Po lo nia -Har mo nia” z Pie kar Ślą skich,
or kie stry oraz so li stów przy go to wa ła
i po pro wa dzi ła Iwo na Mel son.

Kró lew ska a za ra zem lu do wa tra -
dy cja piel grzy mek ślą skich śpie wa -
ków i mu zy ków od pra wie ćwierć wie -
cza gro ma dzi ich we wrze śniu na kal -
wa ryj skim wzgó rzu. Nie ste ty nie są
to już „ty sięcz ne” śpie wa cze tłu my.
Róż ne są po wo dy ubyt ku mu zy ku ją -
cych piel grzy mów, mniej i bar dziej
uspra wie dli wio na ab sen cja. 

Te go rocz na piel grzym ka by ła trzy -
na stą w do tych cza so wej hi sto rii. Roz -
po czę ła się od Mszy Świę tej w ko ście -
le Zmar twych wsta nia Pań skie go
na Wzgó rzu Kal wa ryj skim. O Ma ry jo
wi tam Cię za śpie wa ły wszyst kie zgro -
ma dzo ne chó ry po sło wie wstęp nym
księ dza pro fe so ra An to nie go Re gin -
ka, ka pe la na Ślą skie go Związ ku Chó -
rów i Or kiestr, któ re mu w ce le brze
asy sto wał wi ka ry pie kar skiej ba zy li -
ki, ks. Pa weł Pu ko wiec. Opra wę mu -
zycz ną tej czę ści wy da rze nia za pew -
ni ło To wa rzy stwo Śpie wa cze „Mo dus
Vi ven di” z Ka to wic -Pio tro wic. Dy ry -

go wa li Oskar Zgo ła oraz Ka ro li na Ry -
czek -Zgo ła.

Mo ty wem prze wod nim piel grzym -
ki był Krzyż – znak cier pie nia, zba -
wie nia, na uki, zwy cię stwa, ra do ści
i mi ło ści.

Ka pe lan ślą skich śpie wa ków wspo -
mniał w swej ho mi lii m.in. oj ca je zu -
itę, księ dza Ka ro la An to nie wi cza, któ -
ry w po ło wie XIX wie ku na za pro -
sze nie wy bit ne go pie kar skie go pro -
bosz cza księ dza Aloj ze go Fic ka przy -
był do sank tu arium, by gło sić mi sje
pa ra fial ne, zwa ne wów czas „mi sja mi
lu do wy mi”. 

Ni by nic szcze gól ne go – mó wił
da lej nasz ka pe lan. – Ale oj ciec An -
to nie wicz po słu gi wał się w swo im
gło sze niu mi sji pie śnią ko ściel ną.
Sam ukła dał pięk ne tek sty, mo że
i me lo die. Zna my z te go cza su je go
pie śni, jak Chwal cie łą ki uma jo ne
al bo Nie opusz czaj nas Mat ko, czy
bar dzo upo wszech nio ną i po pu lar -
ną pieśń pa syj ną W krzy żu cier pie -
nie, w krzy żu zba wie nie, w krzy żu
mi ło ści na uka… Do sko na le jesz cze
pa mię ta my na sze go świę te go Ja na
Paw ła II kie dy pod czas dro gi krzy -
żo wej trans mi to wa nej na ca ły świat
prze by wał w swo jej ka pli cy bar dzo
już ob łoż nie cho ry, cier pią cy… I trzy -
mał krzyż. Wła ści wie tu lił się do te -
go krzy ża. Chciał zna leźć w tym
krzy żu uko je nie swo ich cier pień.
Tak też jest w wie lu na szych ży cio -
wych sy tu acjach. W sy tu acjach trud -
nych, w chwi lach do świad czeń szu -
ka my w krzy żu ja kie goś opar cia,
umoc nie nia.

Ale teo lo gia krzy ża to nie tyl ko
ob raz po cie sza nia – pod kre ślił ks.
pro fe sor. – To rów nież prze kaz orę -
dzia. Prze kaz zna ku zwy cię stwa.

Wśród pism sta ro chrze ści jań skich
bar dzo moc ną wy mo wę po sia da ją
re la cje pew nej ko bie ty, chrze ści jan-
ki, pąt nicz ki, któ ra piel grzy mo wa ła
do Zie mi Świę tej. Wie my, że ży ła
w IV wie ku i mia ła na imię Ete ria al -
bo, jak uwa ża się dzi siaj, Ege ria.

Pa mięt ni ki Ege rii.
W tych swo ich pa mięt ni kach Ege -

ria opi sy wa ła to, co wi dzia ła i prze -
ży wa ła w Je ro zo li mie w cza sie Wiel -
kie go Ty go dnia, pod czas dro gi krzy -
żo wej, ad o ra cji krzy ża, pro kla ma cji
uro czy stej Mę ki Pań skiej… Co cie -
ka we, nie ma w tych re la cjach wi zji
cier pięt nic twa, smut ku, bo le ści. Ege -
ria mó wi, że lu dzie tam prze by wa -
ją cy by li… ra do śni. Zdu mie wa ją co
ra do śni! Po nie waż wi dzie li w krzy-
żu oca le nie, zwy cię stwo. 

Zwra ca jąc się wprost do uczest ni -
ków piel grzym ki ksiądz ka pe lan po -
wie dział:

Obec ni tu taj chó rzy ści mo gą po -
świad czyć ile trze ba pod jąć wy sił-
ku aby bu do wać ro dzi nę śpie wa-
czą. Ile trze ba prze zwy cię że nia, re -
zy gna cji ze swej pry wa ty, ze swo-
ich oso bi stych pla nów po to, aby
na przy kład być dzi siaj na piel grzym -
ce. Dla te go chy lę czo ła przed obec -
ny mi tu chó rzy sta mi, któ rzy tak bar -
dzo pięk nie, po zy tyw nie od po wie -
dzie li na apel wie lo krot nie po wta -
rza ny, by śmy w sy tu acjach ta kich,
jak piel grzym ka, jak „Tro jok Ślą ski”,
jak Ad o ra cja Chó rów i Or kiestr, pod -
kre śla li jed ność ca łe go zrze sze nia
śpie wa cze go. Trwaj my w ra do ści
piel grzy mo wa nia, w ra do ści ta jem -
ni cy krzy ża, z któ re go pły ną zdro je
zba wie nia dla nas wszyst kich.

Dla nas wszyst kich… 
Rów nież w imie niu nie obec nych

na piel grzym ce śpie wa ków i mu zy -
ków pro szo no Pa na i Mat kę Pie kar -
ską: Za na szą Oj czy znę, by za wsze
by ła wier na dzie dzic twu wia ry,
a wszyst kie Jej dzie ci ży ły w zgo dzie,
jed no ści i po ko ju… za ślą skie chó ry
i or kie stry, aby swo ją pie śnią wiel bi -
ły Bo ga i nio sły in nym lu dziom du -
cho wą po cie chę… za zmar łych chó -
rzy stów, po le głych za Oj czy znę
i zmar łych z na szych ro dzin, aby
za swo ją ofiar ność cie szy li się wiecz -
ną na gro dą mo dlo no się chó ral nym
śpie wem wo ła jąc: „Wy słu chaj nas Pa -
nie!”

Po mszy zgro ma dzi li się uczest ni cy
piel grzym ki jak ich przod ko wie
przed stu la ty na Raj skim Pla cu. Po -
tem, przy akom pa nia men cie kal wa -
ryj skiej or kie stry ru szy li pro ce sją, by
idąc za Krzy żem nie sio nym przez gór -
ni ków przy ko lej nych sta cjach roz wa -
żać ta jem ni cę bo le sną ró żań ca świę -
te go: mo dli twę w Ogrój cu, bi czo wa -
nie, cier niem ko ro no wa nie, nie sie nie
Krzy ża, ukrzy żo wa nie. Jak umia ły
naj pięk niej i od ser ca śpie wa ły pro -
wa dzo ne przez swych dy ry gen tów
chó ry „Sło wi czek” z Ka to wic -Ko -
stuch ny, Mo dus Vi ven di, świę tej Bar -
ba ry z Brzo zo wic -Ka mie nia, „Lut nia”
z Cho rzo wa…

Na kal wa ryj skim, pie kar skim wzgó -
rzu śpie wa ją cy i mu zy ku ją cy Ślą za cy
wy rą by wa li chod nik w twar dej, nie -
przy ja znej ska le sła bo ści, znie chę ce -
nia, re zy gna cji.

Tekst i fo to: An drzej Wój cik
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„Harmonia” z Mikołowa śpiewała w Anglii
W dniach od 28 czerw ca do 1 lip -

ca br. chór „Har mo nia” z Mi -
ko ło wa prze by wał w Wiel kiej Bry ta -
nii. Po je chał tam na za pro sze nie chó -
ru So uth Bucks Cho ral So cie ty. Przy -
po mnij my, że chór ten był go ściem
Mi ko ło wian dwa la ta te mu. Wte dy
to zwie dza li śmy naj bliż szą oko li cę
oraz wy stą pi li śmy na wspól nym kon -
cer cie. Po po wro cie do An glii tam tej -
si chó rzy ści po sta no wi li za pro sić nas
do sie bie. Cho dzi ło o to, aby śmy zno -
wu mo gli ra zem za śpie wać. Za pro sze -
nie zo sta ło przy ję te, uda ło się przy -
go to wać do wy jaz du. W re zul ta cie
spę dzi li śmy wspa nia łe czte ry dni
na bry tyj skiej wy spie. Zo sta li śmy ser -
decz nie ugosz cze ni przez an giel skich
śpie wa ków, któ rzy przy ję li nas
w swo ich do mach. Dzię ki te mu mo -
gli śmy zo ba czyć jak się miesz ka w ich
kra ju. Mie li śmy rów nież moż li wość
zwie dze nia zam ku w Wind so rze
z pol ską prze wod nicz ką, by li śmy
w Lon dy nie, zo ba czy li śmy uro cze
mia stecz ko Amer sham, w któ rym krę -
co no film „Czte ry we se la i po grzeb”. 

Oczy wi ście zwie dza nie nie by ło
głów nym ce lem na sze go wy jaz du. 

W so bo tę wie czo rem, w St Ja mes
Church w miej sco wo ści Ger rards
Cross od był się uro czy sty kon cert ga -
lo wy, w któ rym oprócz na sze go chó -
ru i chó ru So uth Bucks Cho ral So cie -
ty udział wzię li so li ści z Roy al Aca de -
my of Mu sic z Lon dy nu. By ło to dla
nas wiel kie wy róż nie nie. Wy ko na li -

śmy utwo ry a cap pel la oraz kom po -
zy cje z akom pa nia men tem Ta de usza
Wi ty. Jed nak że chy ba naj bar dziej
wzru sza ją cym mo men tem by ło
wspól ne wy ko na nie czwar tej czę ści
„Deut sche Re qu iem” Jo han ne sa
Brahm sa, słyn ne go Al le lu ja z ora to -
rium „Me sjasz” Ha en dla oraz Lau da -
te Do mi num Mo zar ta. Po łą czo ny mi
chó ra mi dy ry go wa ła Elż bie ta Krusz,
a na or ga nach akom pa nio wał nam

Ia in Le din gham, je den z naj lep szych
or ga ni stów w Wiel kiej Bry ta nii oraz
wy kła dow ca wspo mnia nej uczel ni
mu zycz nej, bę dą cy rów no cze śnie dy -
ry gen tem chó ru an giel skie go. 

Śpie wa nie w tak du żym chó rze da -
je nie sa mo wi tą ra dość każ de mu, kto

lu bi mu zy kę. Do chód z kon cer tu prze -
zna czo ny był na sty pen dia dla stu -
den tów Roy al Aca de my of Mu sic. 

Śpie wa li śmy nie tyl ko w trak cie
kon cer tu. Mu zy ką za koń czył się
wspól ny lunch w dniu na sze go wy -
jaz du do do mu. An gli cy przy go to wa -
li dla nas tek sty po pu lar nych utwo -
rów an giel skich, więc oprócz śpie wa -
nia mo gli śmy rów nież spraw dzić na -
sze umie jęt no ści ję zy ko we. Zresz tą ca -
ły wy jazd był rów nież dla nas prak -
tycz nym ćwi cze niem ję zy ka an giel -
skie go. 

Po tej po dró ży moż na z ca łą pew -
no ścią stwier dzić, że mu zy ka łą czy lu -
dzi, jest uni wer sal na i po nad cza so -
wa. Przy oka zji za uwa ży li śmy, że
w wiel kim błę dzie są ci, któ rzy są dzą,
iż w An glii jest za wsze desz czo wo
i chłod no, że tam tej sze nie bo przy -
kry te jest zwy kle gę sty mi chmu ra mi.
Przez ca ły nasz po byt by ła wspa nia ła
po go da, świe ci ło słoń ce i by ło bar -
dzo cie pło. 

Ma my na dzie ję, że uda nam się
jesz cze kie dyś spo tkać z ze spo łem
śpie wa ków So uth Bucks Cho ral So -
cie ty. Nie któ rzy z nich po swo jej
pierw szej wi zy cie w Mi ko ło wie wró -
ci li do Pol ski na dal sze zwie dza nie.
In ni pla nu ją to zro bić w przy szło ści. 

Dzię ku je my wszyst kim oso bom,
któ re po mo gły nam w zor ga ni zo wa -
niu an giel skie go wy pa du!

Agniesz ka Prze pió ra
Fo to: Sta ni sław Bieg

W KRAJU I ZA GRANICĄ

Na tle pięk nej bra my rów nie pięk na „Har mo nia”. Tym ra zem w nie for mal nych stro jach…

Z ta kiej par ty tu ry, to by się śpie wa ło!
Uśmiech dy ry gent ki mi ko łow skiej „Har -
mo nii”, E. Krusz mó wi sam za sie bie.
W nu tach – po zna je my! – frag ment z „Me -
sja sza” naj słyn niej sze go dzie ła Ha en dla
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W lip cu bie żą ce go ro ku
Mło dzie żo wy Chór Miej -

ski „Can ti cum No vum” re pre -
zen to wał Wo dzi sław Ślą ski i Pol -
skę w Bar ce lo nie, gdzie od by wał
się XLII Mię dzy na ro do wy Kon -
gres Pu eri Can to res. Ha słem
kon gre su by ły sło wa Je zu sa: Vos
es tis lux mun di – Wy je ste ście
świa tłem świa ta (Mt 5,13-16).
Fe de ra cja Pu eri Can to res jest
sto wa rzy sze niem chó rów dzie -
cię cych i mło dzie żo wych dzia ła -
ją cych w ra mach Ko ścio ła rzym -
skoka to lic kie go…

Do sto li cy Ka ta lo nii przy je cha li
mło dzi chó rzy ści z ca łe go świa ta.
Głów nym za da niem Kon gre su był
ich udział w li tur gii mszy świę tej,
a ce lem by ło da wa nie świa dec twa
swo jej wia ry, sty lu chrze ści jań skie go
ży cia i uka zy wa nie pięk na mu zy ki sa -
kral nej. Głów ny mi uro czy sto ścia mi
by ły mo dli twa o po kój w be ne dyk -
tyń skim klasz to rze na Mont ser rat
(pią tek, 13 lip ca), gdzie nad głów -
nym oł ta rzem kró lu je Czar na Ma -
don na zwa na „Czar nul ką” oraz nie -
dziel na msza świę ta (15 lip ca) w prze -
pięk nej, wciąż jesz cze bu do wa nej

i ozda bia nej ba zy li ce Sa gra da Fa mi -
lia. 

Wo dzi sław skie „Can ti cum No vum”
od trzech lat na le ży do utwo rzo nej
w 1992 ro ku Pol skiej Fe de ra cji Pu eri
Can to res. Zrze sza ona ko ściel ne chó -
ry chło pię ce, dziew czę ce i mie sza ne
mło dzie żo we i wcho dzi w skład fe -
de ra cji mię dzy na ro do wej, któ ra po -
wsta ła w 1944 ro ku. Jej głów nym ce -
lem jest wy cho wa nie i jed no cze nie
dzie ci i mło dzie ży po przez udział w li -

tur gii ko ścio ła rzym sko -ka to lic kie go.
Pod czas po by tu w Bar ce lo nie „Can -

ti cum No vum” uczest ni czył rów nież
w mszy pol skiej, któ ra by ła przy go -
to wa na dla dzie wię ciu uczest ni czą -
cych w wy da rze niu chó rów z Pol ski.
Ze spół wy stą pił rów nież w Gra nol -
lers wraz z chó ra mi z Nie miec, Hisz -
pa nii i Fran cji.

Do dat ko wą atrak cją dla wo dzi sław -
skiej mło dzie ży by ło zwie dza nie Bar -
ce lo ny, a tak że – pod czas po dró ży
w kie run ku Hisz pa nii ta kich miejsc,
jak Mo na ko i Avi gnon. W sa mej Bar -
ce lo nie nie wąt pli wą grat ką by ło śpie -
wa nie pod słyn ną Ca sa Mi la – se ce -
syj ną ka mie ni cą za pro jek to wa ną
przez An to nia Gau die go. W swo jej
pa mię ci za cho wa my z pew no ścią
wra że nia zwią za ne ze spon ta nicz nym
śpie wa niem na uli cy wraz z chó ra mi
z Fran cji i Włoch. W to wa rzy stwie
po zo sta łych zrze szo nych w 101 chó -
rach 3765 Pu eri Can to res, wo dzi sław -
ska mło dzież przy glą da ła się tak że
słyn nym tań czą cym fon tan nom. 

Ja koś ci mó wią cy dzie wię cio ma ję -
zy ka mi re pre zen tan ci czter na stu fe -
de ra cji kra jo wych sto wa rzy sze nia do -
ga dy wa li się mię dzy so bą!

Wy pa da na ko niec pod kre ślić, że
udział w Mię dzy na ro do wym Kon gre -
sie był dla mło dych chó rzy stów z Wo -
dzi sła wia du żym wy róż nie niem i nie -
sa mo wi tym prze ży ciem. 

Emi lia Ko piec

Z Wo dzi sła wia Ślą skie go do sto li cy Ka ta lo nii

Śpie wa li śmy w Sa gra da Fa mi lia

„Can ti cum No vum” na pierw szym pla nie. W tle słyn na Sa gra da Fa mi lia… 
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Czu je my się bo gat si o no we
do świad cze nie, speł nie ni

i zmo ty wo wa ni do dal szej pra-
cy w do sko na le niu na szych umie -
jęt no ści śpie wa czych. Udział
w kon cer cie „Aria dla Kry ni cy”,
któ ry 15 sierp nia br. od był w kry -
nic kiej pi jal ni wód mi ne ral nych
pod czas 52. Fe sti wa lu Ja na Kie -
pu ry, był dla nas du żym wy róż -
nie niem, jak rów nież wy zwa -
niem…

Już pod czas pierw szej pró by z Ma -
estro Ja ro sla vem Ky zlin kiem, dy ry gen -
tem Ope ry Na ro do wej w Pra dze po -
czu li śmy, że ocze ki wa nia wo bec nas
są ta kie sa me, jak wo bec pro fe sjo na -
li stów. Ma estro Ky zlink oka zał się bar -
dzo wy ma ga ją cym dy ry gen tem, któ -
ry nie koń czy pró by do pó ki nie uzy -
ska sa tys fak cjo nu ją ce go efek tu. Ko lej -
ny dzień prób roz po czął się od po -
rząd nej „roz śpiew ki”, po tem pró by
dźwię ko we oraz pró ba ge ne ral na,
na któ rej już nie by ło cza su, by po -
wta rzać utwo ry w ca ło ści. Chór mu -
siał na tych miast re ali zo wać ge sty no -
we go dy ry gen ta oraz do sto so wać się
do in ter pre ta cji so li stów -śpie wa ków. 

Mie li śmy za szczyt wy stą pić z świa -
to wej sła wy so li sta mi: Ma ri Mo riyą,
wy stę pu ją cą m.in. w Me tro po li tan
Ope ra, Ka ta ri ną He bel ko vą z Ope ry
Na ro do wej w Pra dze, Lu isem Cha pa
– gwiaz dą Me tro po li tan Ope ra oraz
już zna nym na ca łym świe cie pol skim
ba ry to nem Hu ber tem Za pió rem oraz
Or kie strą Wie deń skich So li stów. To -
wa rzy szyć ta kim wy ko naw com to nie
la da wy zwa nie, jed nak są dząc
po owa cjach pu blicz no ści oraz ko -
men ta rzach pro wa dzą ce go kon cert p.
Ma cie ja Miecz ni kow skie go chór sta -
nął na wy so ko ści za da nia i spro stał
wy zwa niu.

Mu sie li śmy zmie rzyć się z ta ki mi
prze bo ja mi ope ro wy mi, jak: „Ha ba -
ne ra” z ope ry Car men, Va  pen sie ro
z ope ry „Na buc co”, Li bia mo – Brin -
di si z ope ry „La Tra via ta” Ver die go,
arią te no ro wą Di qu el la pi ra z chó ro -
wym „All’ar mi”, arią ko lo ra tu ro wą
z ope ry „Kop ciu szek” Ros si nie go,
wzru sza ją cą arią so pra no wą Ca sta Di -
va, czy mo nu men tal nym Re gi na Co -
eli z ope ry „Ry cer skość wie śnia cza”
Ma sca gnie go, po któ rym do sta li śmy
bra wa od sa me go dy ry gen ta Ky zlin -
ka, a na do wód wdzięcz no ści za przy -
go to wa nie chó ru Ma estro oso bi ście
wrę czył kwia ty na szej pa ni dy ry gent

Ka ro li nie Go ło fit. Va pen sie ro, czy li
naj bar dziej zna na par tia chó ral na
z dzieł ope ro wych Ver die go spo tka ło
się z go rą cym przy ję ciem pu blicz no -
ści. Oprócz wiel kich braw od słu cha -
czy do sta li śmy rów nież oso bi ste po -
chwa ły od p. Pio tra Gład kie go, któ ry
za pro sił nas do współ pra cy przy tym
pro jek cie, od so list ki Ka ta ri ny He bel -
ko vej oraz p. M. Miecz ni kow skie go. 

Ze wzglą du na wy ma ga nia co do li -
czeb no ści ze spo łu Chór „Fre sco” za -
pro sił do współ pra cy kil ku chó rzy -
stów z in nych tar no gór skich chó rów,
jak rów nież pa sjo na tów śpie wu chó -
ral ne go. Dzię ku je my ser decz nie na -
szym mu zycz nym przy ja cio łom i za -
pra sza my do dal szej współ pra cy. 

Bo gat si o no we do świad cze nie,
z ba ga żem emo cji wró ci li śmy do na -
szych do mów. Za chę ca my do obej rze -
nia re trans mi sji kon cer tu w TVP Kul -
tu ra, TVP Po lo nia i TVP Trwam. 

Ale to nie ko niec przy go dy z ope -
rą. Chór za mie rza wy ko nać kil ka
utwo rów z wy żej wy mie nio ne go pro -
gra mu na swo im Ju bi le uszo wym Kon -
cer cie. Już dziś za pra sza my na „Pią te
uro dzin ki” Chó ru „Fre sco”, któ re od -
bę dą się 24 li sto pa da o go dzi nie 18.00
w Tar no gór skim Cen trum Kul tu ry.

(K.G.)

Tar no gór ski Chór „Fre sco” 
wy stą pił na Fe sti wa lu w Kry ni cy

Przed kry nic ką Pi jal nią go to wy do wy stę pu chór „Fre sco” z Tar now skich Gór. Fo to: Da riusz Go ło fit
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Po czerw co wych przy go to wa -
niach i ob cho dach dzie więć -

dzie się cio le cia na sze go chó ru,
nad szedł czas na krót ki od po -
czy nek. Śpie wa cy z Bier tuł tów
po sta no wi li wy je chać do Za ko -
pa ne go. Po przy jeź dzie za kwa te -
ro wa li się w pen sjo na cie usy tu -
owa nym oko ło 900 me trów
od po pu lar nych Kru pó wek.
Z okien roz cią gał się wi dok
na Gu ba łów kę z jed nej stro ny
i na Gie wont z dru giej… 

Wy je cha li śmy w so bot ni ra nek 25
sierp nia. Nie mi nął ty dzień, gdy wró -

ci li śmy do do mu, do na sze go Ra dli -
na. W cza sie na sze go dru gie go już po -
by tu pod Ta tra mi po wtór nie od wie -
dza li śmy nie któ re miej sca. Ale by ły
no wo ści. Do miejsc, któ re bę dąc
w Za ko pa nem z pew no ścią war to od -
wie dzić na le ży Sank tu arium Mat ki
Bo żej Fa tim skiej na Krzep tów kach.
Od da lo ne oko ło czte rech ki lo me trów
od cen trum, wy bu do wa ne zo sta ło ja -
ko wo tum dzięk czyn ne za ura to wa -
nie ży cia Oj ca Świę te go Ja na Paw ła
II po za ma chu na Je go oso bę w pa -
mięt nym dniu trzy na stym ma ja 1981
ro ku. Ko rzy sta jąc z oka zji uczest ni -
czy li śmy w ce le bro wa nej w sank tu -
arium nie dziel nej mszy świę tej. By li -
śmy tak że i śpie wa li śmy w ka pli cy pw.

Naj święt sze go Ser ca Pa na Je zu sa
w Jasz czu rów ce. Obiekt ten zo stał
wznie sio ny w la tach 1904–1908 we -
dług pro jek tu Sta ni sła wa Wit kie wi -
cza. Ka pli ca jest do sko na łym przy -
kła dem sty lu za ko piań skie go i za ra -
zem jed nym z naj pięk niej szych drew -
nia nych ko ścio łów w Pol sce.

Atrak cją by ła dla nas moż li wość
obej rze nia z bli ska Wiel kiej Kro kwi,
któ ra jest naj więk szą skocz nią nar ciar -
ską w Pol sce. Uro czy sta in au gu ra cja
pięk ne go obiek tu spor to we go, po łą -
czo na z kon kur sem sko ków, od by ła
się 22 mar ca 1925 ro ku. Mo że war to
przy po mnieć, że pierw szym zwy cięz -
cą i re kor dzi stą Wiel kiej Skocz ni zo -
stał Sta ni sław Gą sie ni ca –Siecz ka (sko -

Je ro nie! Wy zaś je dzie cie? Nie znu dził się wam
ten Kah len berg? To naj częst sze py ta nie, któ re

sły szę przed wy jaz dem chó ru na szej Ar chi ka te dry
do Wied nia. Od po wia dam za tem, że nie mo że
znu dzić się coś, co nie jest ru ty ną, każ dy wy jazd,
to in ne atrak cje, spo tka nia z in ny mi ludź mi, in na
przy go da i tyl ko trzy ele men ty są sta łe i obo wiąz -
ko we: so lid ne przy go to wa nie mu zycz ne, te atrzyk
chó rzy stów przy ogni sku i...ka wa u Si si. Oczy wi -
ście tyl ko ten pierw szy jest głów nym ce lem
i wierz cie mi, nie ła twym…

Za cznij my za tem od tra dy cyj ne go, piąt ko we go spo tka -
nia przy ogni sku. By ły już li sty Ma ry sień ki do kró la, był
Jičin z Księ ciem i Księż ną Pa nią, Rum cajs, Śpią ca Kró -
lew na z nie od łącz ny mi kra sno lud ka mi, szlach ta pol ska,
Ro meo i Ju lia, or szak kró lew ski i tu rec ki ha rem. Każ de go
ro ku in ny po mysł, a wy obraź nia i hu mor chó rzy stów
przy two rze niu stro jów – nie do ści gnio ne. Dba ją o naj -
drob niej sze ele men ty: czap ki, bro dy, bu ty z ko kar da mi,
ba lo we suk nie, pe ru ki, kon tu sze, ko ro ny...A po tra fi li by -
ście za grać bal kon? Oj, ko cha ni, to trze ba wi dzieć, mój
skrom ny opis te go nie od da, nie od da też fan ta stycz nej
at mos fe ry i hu mo ru.

Te go rocz ną bie sia dę za czę li śmy nie co ina czej, uro czy -
ście wrę cza jąc Od zna ki Ho no ro we ŚZChiO – Zło tą z Lau -
rem otrzy mał Jan Kucz, zaś Srebr ną – Elż bie ta Kucz,

a God ność He rol da Śpie wac twa Ze non Bre gu ła (i nie -
obec ni w Le cho vi cach An drzej Brze zi na i Je rzy Re imann).
Od zna ki i God no ści by ły dla uho no ro wa nych ab so lut -
nym, ra do snym za sko cze niem i nie spo dzian ką. Gdy ich
przy śpie szo ny rytm ser ca po wró cił do nor my, do ak cji
przy ogni sku wkro czy ły...dwa Czer wo ne Kap tur ki. To nie
po mył ka, to stwo rzo na prze ze mnie pa ro dia ba śni bra ci
Grimm – wal ka uf no ści z cwa niac twem. Prócz „obo wiąz -
ko wych” po sta ci – bab ci, ma my, ga jo we go i wil ka, do szły
za tem in ne (le karz, straż le śna, po li cjant ka...).

Po trój ne świę to i chi chot Ka ra Mu sta fy

Skoczyło z Biertułtów „Echo” hen,
pod wysokie Tatry

Nie do ści gnio na wy obraź nia i hu mor ar chi ka te dral nych śpie -
wa ków wy ra ża się m.in. w two rze niu za baw nych stro jów…
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W po dzię ko wa niu za kil ka lat za ba wy, „ar ty ści” otrzy -
ma li mo je re ży ser skie po dzię ko wa nie w for mie dy plo mu
o tre ści:

Za wie le wspa nia łych ról, świet ną za ba wę,
umac nia nie wspól no ty, po czu cie hu mo ru,
po my sło wość i ser ce wło żo ne w stro je.

„Ogni ska już do ga sa żar...”, trze ba za tem przy go to wać
stro je ga lo we, by bły snąć ele gan cją w Wied niu, do któ re -
go je dzie my wcze śnie ra no w nie dzie lę. A świę to wa nie
dziś po trój ne: 335.rocz ni ca Od sie czy Wie deń skiej, 35.rocz -
ni ca obec no ści na Kah len ber gu pa pie ża Ja na Paw ła
II i 100.rocz ni ca od zy ska nia przez Pol skę Nie pod le gło ści.

czył na od le głość trzy dzie stu, a na -
stęp nie trzy dzie stu sze ściu me trów!).
Naj dłuż szym sko kiem na zmo der ni -
zo wa nej Wiel kiej Kro kwi chwa li się
obec nie Piotr Ku dzia, któ ry w tym ro -
ku po fru nął na od le głość 143,5 m.

Prze by wa jąc w Za ko pa nem nie
spo sób nie sko rzy stać z ką pie li w po -
bli skich ba se nach ter mal nych. Uczest -
ni cy wy ciecz ki „Echa” za nu rzy li się
w roz grze wa ją cych wo dach naj więk -
szych na Pod ha lu Term w Cho cho ło -
wie. Do dys po zy cji go ści jest tu po -
nad trzy dzie ści ba se nów i be czek
z wo dą o róż nych wła ści wo ściach
(tem pe ra tu ra, skład che micz ny, itp.).
Sko rzy stać moż na mię dzy in ny mi
tak że z prze szklo nej sau ny wi do ko -
wej, z któ rej moż na po dzi wiać pięk -
ne Ta try. 

Pod czas po by tu „Echa” na Pod ha -
lu szczę śli wie do pi sa ła po go da. Za -
chę ca ła ona do spa ce rów i wy pa dów
w gó ry. Sko rzy sta ła z niej gru pa śmiał -
ków, któ ra za li czy ła wej ście na Gie -
wont. Bar dziej za awan so wa nych wie -
kiem uczest ni ków wy ciecz ki za do wo -
lił wy jazd ko lej ką li no wą na Gu ba -
łów kę. W trak cie na sze go wy sko ku

na Pod ta trze ko rzy sta jąc z po mo cy
prze wod ni ka zwie dzi li śmy rów nież
ulu bio ny przez fil mow ców za mek
w Nie dzi cy; krę co no tu mię dzy in ny -

mi sce ny ulu bio nych tak że przez śpie -
wa ków „Echa” se ria li te le wi zyj nych
„Ja no sik” oraz „Wa ka cje z du cha mi”.

Kry stian Dziu ba

Zwie dzi li śmy rów nież ulu bio ny przez fil mow ców za mek w Nie dzi cy

Wy stęp ar chi ka te dral ne go chó ru za po wia da ły pla ka ty ta kie, jak ten trzy ma ny w rę ku przez chó rzyst ki 6
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W tym ro ku mszy św. prze wod ni czył gość wy jąt ko wy –
Ar cy bi skup Me tro po li ta Gnieź nień ski Pry mas Pol ski Woj -
ciech Po lak, a wła dze pań stwo we re pre zen to wa ne by ły
przez Mar szał ka Se na tu Sta ni sła wa Kar czew skie go (z mał -
żon ką Eli zą), Pod se kre ta rza Sta nu w Mi ni ster stwie Spraw
Za gra nicz nych An drze ja Pa pie rza i Pa nią Am ba sa dor RP
w Wied niu Jo lan tę Ko złow ską.

Mi ło by ło usły szeć sło wa po dzię ko wa nia ks. Ro ma na
Kre ko ry za wier ną, dłu go let nią (26 lat!) i nie za wod ną
obec ność Chó ru Ka to wic kiej Ar chi ka te dry na Kah len ber -
gu, po dzię ko wa nie prze ka zał też Pry mas Pol ski w krót -
kiej, ser decz nej roz mo wie z dy ry gen tem i chó rzy sta mi tuż
po za koń cze niu mszy.

W cza sie uro czy sto ści ostroż nie, choć ofi cjal nie, po ru -
szo ny był te mat pla no wa ne go po mni ka upa mięt nia ją ce -
go kró la Ja na III So bie skie go i hu sa rię, któ ry wła śnie w tym
ro ku miał sta nąć na Kah len ber gu, a o bu do wę któ re go
od pię ciu lat sta rał się Kra kow ski Ko mi tet Bu do wy.

„Za pew niam Cię, kró lu, Imie niem Dzie wi cy Ma ryi, że
zwy cię żysz i okry jesz sie bie, ry cer stwo pol skie i Oj czy znę
nie śmier tel ną chwa łą”. To sło wa spo wied ni ka kró la Ja na
III So bie skie go – o. Sta ni sła wa Pap czyń skie go, skie ro wa -
ne do kró la w obec no ści pa pie skie go le ga ta przed wie -
deń ską bi twą.

Czy So bie ski prze wi dział, że kie dyś ro le się od wró cą
i Wie deń bę dzie się przed nim bro nił? Sły szę chi chot Ka ra
Mu sta fy... Pre zy dent wie deń skie go Land ta gu – Ernst Wol -
ler, ne ga tyw nie oce nił pro jekt, po wo łu jąc się na opi nię
wie deń skiej Ra dy Do rad czej ds. Miejsc Pa mię ci. Wmu ro -
wa ny w 2013 ro ku co kół w ubie głym ro ku zo stał zbez -
czesz czo ny na pi sem „No na zi!”, znik nę ła też ta bli ca z wi -
zu ali za cją po mni ka i hi sto rią bi twy. Wła dze Wied nia utrzy -
mu ją, że po mnik ma wy dźwięk an ty tu rec ki i an ty mu zuł -
mań ski...Tu już chi chot Ka ra Mu sta fy sły szę wy raź niej.
Je de na ste go lip ca 2018 ro ku w Wied niu od by ło się spo -
tka nie bur mi strza Mi cha ela Lu dwi ga i pre zy den ta Kra ko -

wa, Jac ka Maj chrow skie go, po któ rym usta lo no, by ogło -
sić kon kurs na no wy, mię dzy na ro do wy pro jekt, a po mnik
au tor stwa Cze sła wa Dźwi ga ja (ten nie chcia ny w Wied -
niu), sta nie w Kra ko wie. (Źró dło: „Ga ze ta Kra kow ska”).

Wie deń po wi tał pol skie go kró la ja ko wy zwo li cie la.
Chłod niej po wi tał Po la ków ce sarz Le opold I Habs burg.
Nasz król prze żył wte dy wiel kie roz go ry cze nie i dwa dni
po spo tka niu z wład cą Au strii pi sał do Ma ry sień ki: „Sto -
imy tu, nad brze ga mi Du na ju, jak kie dyś lud izra el ski
nad ba bi loń ską wo dą, pła cząc nad koń mi na sze mi,
nad nie wdzięcz no ścią tak nie sły cha ną...”

Cóż po wie dzieć...Okry łeś, kró lu, ry cer stwo pol skie i Oj -
czy znę nie śmier tel ną chwa łą, ale nie nad Du na jem,
a u wód ba bi loń skich sto isz...

Bar ba ra Licz ber ska

Ślą ski Chór Gór ni czy „Po -
lo nia -Har mo nia” z Pie kar
Ślą skich go ścił we wrze -

śniu na… wi no bra niu w Zie lo -
nej Gó rze. Wy jazd był bar dzo
bo ga ty w cie ka we atrak cje; mie -
li śmy przy jem ność po zna nia
pięk na oraz hi sto rii Zie mi Lu -
bu skiej… 

W dro dze do ce lu za pla no wa no kil -
ka przerw. Pod czas krót kich po sto-
jów ko rzy sta li śmy z cu dow nej szan-
sy czę sto wa nia się pysz ny mi cia sta-
mi upie czo ny mi przez pa nią dy ry-
gent i jed ną z na szych chó rzy stek –
pa nią Te re skę. By ły te słod ko ści nie-
mal tak pysz ne, jak pięk na, ba ro ko-

wa ar chi tek tu ra i ozdo bio ne ba jecz -
ny mi fre ska mi wnę trze Opac twa Cy -
ster sów w Lu bią żu! W trak cie zwie -
dza nia te go obiek tu oka za ło się, że
aku sty ka Sa li Ksią żę cej jest tak do-
bra, że mu sie li śmy ją wy pró bo wać.
Za śpie wa li śmy po pu lar ną pieśń Be -
pie go de Ma rzi Si gno re del le ci me. 

Miej scem za kwa te ro wa nia chó ru
był Drzon ków, obec nie dziel ni ca Zie -
lo nej Gó ry, gdzie znaj du je się luk su -
so wy ośro dek spor tu („wej ście jed -
no ra zo we na pły wal nię kry tą 45 mi-
nut – raz dzien nie jed na oso ba gra-
tis!”) o na zwie … Nie, nie, ża den tam
„Pły wak”, lecz po pro stu, traf nie, zro -
zu mia le – „Spor to wiec”! Po ko la cji
rzecz ja sna sko rzy sta li śmy z „jed no -
ra zo we go wej ścia”. I by ło to do brym
za koń cze niem dnia.

W cza sie po by tu na Zie mi Lu bu-
skiej nie wie le mie li śmy cza su na od -
po czy nek. Nie po zwa lał na to szczel-
nie wy peł nio ny plan eska pa dy, obej -
mu ją cy mię dzy in ny mi wy ciecz kę
z prze wod ni kiem do Świe bo dzi na wi -
ta ją ce go po dróż nych wi docz ną z da -
la, dru gą na świe cie pod wzglę dem
wy so ko ści fi gu rą Chry stu sa Kró la.
Trzy dzie sto sze ścio me tro wa kon struk -
cja (sa ma ko ro na ma trzy me try!)
zro bi ła na nas ogrom ne wra że nie. Po -
szcze gól ne so pra ny, al ty, te no ry i ba -
sy „Po lo nii -Har mo nii” pre zen to wa ły
się przy niej jak ma leń kie mró wecz-
ki. Je śli ktoś nie naj le piej czuł się
w ro li mró wecz ki mógł się do war to -
ścio wać w cen trum mia sta przy Ła -
wecz ce Nie me na. Tu, z uwzględ nie -
niem „nor mal nych” pro por cji, „strze -

Te go rocz nej mszy świę tej na Kah len ber gu prze wod ni czył Ar -
cy bi skup Me tro po li ta Gnieź nień ski Pry mas Pol ski Woj ciech
Po lak. Tu, w chwi li roz mo wy z ka to wic kim śpie wa ka mi i ich
dy ry gen tem Krzysz to fem K. Ka gań cem

„Polonia-Harmonia” na winnych dożynkach 
w Zielonej Górze 
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li li śmy” so bie nie jed ną pa miąt ko wą
fot kę. Po la tach bę dą one do wo dem,
że chó rzy ści z Pie kar Ślą skich do ce -
ni li wa lo ry mia sta, któ re po ko chał
Nie men. Tu tak że po dzień dzi siej szy
miesz ka ro dzi na zmar łe go w 2004 ro -
ku ar ty sty. 

Ko lej nym na szym ce lem by ła za -
ska ku ją co pięk na wieś Go ści ko wo -
-Pa ra dyż. Ist ny to raj (łac. pa ra dis,
lub pa ra di sus ta kie wła śnie ma zna -
cze nie). Jed ną z głów nych je go atrak-
cji jest po cy ster ski ba ro ko wy ze spół
klasz tor ny (daw ne opac two), obec-
nie sie dzi ba Wyż sze go Se mi na rium
Du chow ne go die ce zji zie lo no gór sko -
-go rzow skiej. Znacz nie mniej szy to
kom pleks, niż ten w Lu bią żu, ale
dzię ki te mu, że miesz ka ją tam i kształ -
cą się kle ry cy, pięk nie od re stau ro wa -
ny i za dba ny. Wła śnie je den z kle ry -
ków był na szym prze wod ni kiem. Wraz
z nim po dzi wia li śmy wspa nia łe wnę -
trze ko ścio ła Wnie bo wzię cia Naj święt -
szej Ma rii Pan ny. I tu, po dob nie, jak
w Lu bią żu, ze tknę li śmy się z wy ma -
rzo ną dla śpie wu aku sty ką. Oczy wi-
ście „spraw dzi li śmy ją” – tym ra zem
chó ral nym Ave Ma ria Ja co ba Ar ca -
del ta. Wy szło tak do brze, że zwie -
dza ją cy obiekt tu ry ści, a na wet pra -
cu ją cy przed świą ty nią ro bot ni cy, po -
sta no wi li wejść, po słu chać nas i na -
gro dzić grom ki mi bra wa mi. Ależ to
by ło mi łe! W na gro dę mo gli śmy się
po czę sto wać – wprost z drze wa –
owo ca mi z daw ne go klasz tor ne go sa -
du.

Pra wie każ dy z nas lu bi hi sto rię.
Ze tknę li śmy się z nią tak że pod czas
zwie dza nia pod ziem nych for ty fi ka cji
Mię dzy rzec kie go Re jo nu Umoc nień
w Pnie wie. Jest to wy jąt ko wa na ska -
lę eu ro pej ską po nie miec ka po zy cja
obron na. Na obiekt wy bu do wa ny
w la tach 1934-1938 skła da ją się bun -
kry po łą czo ne z so bą pod ziem ny mi
ko ry ta rza mi. Naj dłuż sza tra sa zwie -
dza nia li czy osiem ki lo me trów. My
wy bra li śmy mar szru tę znacz nie krót-
szą – tyl ko dwu ki lo me tro wą. Prze ko -
na li śmy się, że do brze za cho wa ne
pod ziem ne mia sto świad czy o wiel-
kim kunsz cie je go bu dow ni czych.
Po za koń czo nym zwie dza niu oka za-
ło się, że na po wierzch ni cze ka ła
na nas su per fraj da: na miej sce zbiór-
ki mo gli śmy wró cić wo zem mi li tar-
nym z cza sów dru giej woj ny świa to -
wej! Zwień cze niem dnia peł ne go emo -
cji by ła wi zy ta w pry wat nej win ni cy
Mo zów, gdzie mo gli śmy po słu chać
opo wie ści o upra wie wi no ro śli oraz

Do wód, że chó rzy ści z Pie kar Ślą skich do ce ni li wa lo ry mia sta, któ re po ko chał Cze-
sław Nie men

We wspa nia łym wnę trzu ko ścio ła Wnie bo wzię cia Naj święt szej Ma rii Pan ny w Go -
ści ko wie -Pa ra dy żu

Tak pięk nie pre zen to wa li śmy się w na szych ślą skich stro jach tuż przed kon cer tem
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6 skosz to wać róż ne go ro dza ju miej sco -
wych win. 

Po noc nym od po czyn ku uda li śmy
się – rów nież z prze wod ni kiem –
do cen trum Zie lo nej Gó ry. Na dłuż-
szą chwi lę wstą pi li śmy do Pal miar ni,
po tem spa ce ro wa li śmy uli ca mi sta -
rów ki, gdzie na głów nym dep ta ku
po dzi wia li śmy po mnik Ba chu sa,
a do za ku pu prze róż nych spe cja łów
za chę ca ły licz nie usta wio ne kra my,
i w koń cu po wę dro wa li śmy do Mu -
zeum Zie mi Lu bu skiej. Tu naj bar-
dziej po ru szy ły nas sa le, w któ rych
eks po no wa ne są uży wa ne kie dyś,
wciąż prze ra ża ją ce, na rzę dzia tor tur.
Lek ko prze stra sze ni za rów no ich wi -
do kiem, jak też wy obra że niem moż -
li wych cier pień ska zań ców, wró ci li-
śmy do Drzon ko wa, by przy go to wać
się do kon cer tu.

Wy stą pi li śmy na es tra dzie przy ra -
tu szu usy tu owa nym na Sta rym Mie -
ście.

W pro gra mie zna la zły się pięk ne
ślą skie pie śni lu do we prze pla ta ne opo -
wie ścią pa ni dy ry gent o na szym chó -
rze, ślą skich stro jach oraz gór ni czych
mun du rach, w któ rych wy stę pu je my.
Aku rat te go dnia po go da nie by ła tak
pięk na, jak po przed nio, ale i tak słu -
cha czom nasz wy stęp bar dzo się po -
do bał. Okla sków by ła moc, a po tem
jesz cze wie le kom ple men tów i ser -
decz nych słów! Po zej ściu z es tra dy
zo sta li śmy za pro sze ni – na koszt ka -
sy chó ru – na lamp kę wi na z becz ki,
o któ rym sły sza ły śmy, że by ło pysz-
ne. Tyl ko sły sza ły śmy, gdyż chó ral ne
„si kor ki” (czy li my! – tak na zwa ła
nas pa ni dy ry gent!) z ra cji wie ku do -
sta ły tyl ko wo dę! W dro dze do au to -

ka ru, do któ re go mu sie li śmy przejść
spo ry ka wa łek, za czął pa dać in ten -
syw ny deszcz. Wca le nas to nie zmar -
twi ło. Ra czej był to po wód do nie -
koń czą cych się śmie chów i żar tów.
Wciąż w bar dzo do brych na stro jach,
ba wi li śmy się po tem jesz cze i śpie -
wa li śmy przy wspól nym gril lu. 

O tym, jak przed la ty w oko li cach
Zie lo nej Gó ry pro du ko wa no wspo -
mnia ne wy żej wi no (to, któ re go „si -
kor kom” od mó wio no!) do wie dzie li -
śmy się pod czas wy kła du wy słu cha -
ne go w Lu bu skim Cen trum Wi niar -
stwa w Za bo rze. Na sza wie dza o pie -
lę gno wa nej w tym re gio nie od wie-
ków tra dy cji upra wia nia wi no ro śli
i pro duk cji win osią gnę ła dzię ki te -
mu wyż szy po ziom. Mo że na wet sta -
ły śmy się eks pert ka mi w tej in te re su -
ją cej dzie dzi nie? Kwe stię tę mo gły-
śmy roz wa żać po ko lej nym po wro cie
do Drzon ko wa, lecz po chło nę ły nas
am bi cje spor to we – ko rzy sta nie z do -
bro dziejstw ba se nu, mecz te ni sa sto -
ło we go itp.

Kul mi na cją do rocz ne go wi no bra-
nia jest prze miesz cza ją cy się głów ną
uli cą Zie lo nej Gó ry po chód Ba chu sa.
Aby go obej rzeć, tym ra zem po je cha -
li śmy do cen trum ko mu ni ka cją miej -
ską. Już na miej scu zna leź li śmy so bie
do bry punkt ob ser wa cyj ny i z wiel ką
nie cier pli wo ścią cze ka li śmy na roz -
po czę cie się po cho du. Otwie rał go
oczy wi ście Ba chus w wień cu z wi no -
ro śli. To wa rzy szy li mu pre zy dent i wi -
ce pre zy dent mia sta. Ca ła trój ka je -
cha ła… na hu laj no gach! Po tem pre -
zen to wa li się wi nia rze a tak że roz -
ma ite gru py re gio nal ne. Po dzi wia ją-
cych pa ra dę ob ser wa to rów czę sto wa-

no wi nem oraz sło dy cza mi. W pięk -
nych ko lo ro wych stro jach po ka za li
się przed sta wi cie le zie lo no gór skich
szkół, ele men ty sztu ki wal ki de mon -
stro wa ły klu by spor to we i roz ma ite
jed nost ki woj sko we. Zie lo no gór skim
trak tem prze je cha ły też sta re mo de le
sa mo cho dów z cza sów PRL-u. Po po -
cho dzie Ba chu sa na stą pi ła de gu sta-
cja te go rocz ne go wi na (oczy wi ście my
zno wu nie!?) i in nych ofe ro wa nych
tu ry stom spe cja łów. Miesz kań cy Zie -
lo nej Gó ry mó wi li nam, że po cho dy
or ga ni zo wa ne są od pra wie pięć dzie -
się ciu lat. Tym bar dziej cie szy li śmy
się z moż li wo ści uczest ni cze nia w tak
barw nym i wy jąt ko wo pięk nym wy -
da rze niu.

W koń cu na de szła nie dzie la, a z nią
czas po wro tu do do mu. Jed nak że
przed dro gą, na za koń cze nie jak że
cu dow ne go wy jaz du, prze wod ni czy -
li śmy jesz cze swo im śpie wem Mszy
Świę tej w po bli skim ko ście le w Drzon -
ko wie. Czę ścią li tur gii by ło udzie le-
nie chrztu, tym bar dziej więc pre zen -
to wa ne przez nas pie śni ubo ga ci ły tę
szcze gól ną uro czy stość. W po dzię ko -
wa niu zo sta li śmy za pro sze ni przez
księ dza pro bosz cza i pa nią soł tys
na po czę stu nek, w cza sie któ re go zje -
dli śmy prze pysz ne, spe cjal nie dla nas
upie czo ne cia sto. Za ser decz ność i go -
ści nę od wdzię czy li śmy się za śpie wa -
niem kil ku na szych ślą skich pie śni.
Koń czy ła się ko lej na kon cer to wa po -
dróż Ślą skie go Chó ru Gór ni cze go „Po -
lo nia Har mo nia” z Pie kar Ślą skich.
Wra ca li śmy prze peł nie ni ogrom ną ra -
do ścią i prze ko na niem, że prze by wa-
nie w pięk nych miej scach, śpiew
i zwią za ne z po dró żą no we do świad -
cze nia da ły każ de mu z nas po czu cie
szczę ścia i ocho tę do dal szej chó ral-
nej pra cy.

Pa try cja Soł ty sek i Pau li na To ma

Au tor ki tek stu to Pa try cja, któ ra
ma 17 lat i uczęsz cza do dru giej
kla sy Li ceum Ogól no kształ cą ce go
i Tech nicz ne go w Woj ko wi cach
oraz Pau li na, któ ra ma 15 lat
i uczęsz cza do trze ciej kla sy Miej -
skie go Gim na zjum nr 2 w Pie ka -
rach Ślą skich. Si kor ki – jak na -
zwa ła je dy ry gent ka chó ru Iwo na
Mel son – śpie wa ją w Chó rze „Po -
lo nia -Har mo nia” do pie ro od kil -
ku mie się cy i wy jazd do Zie lo nej
Gó ry był ich pierw szą kon cer to wą
po dró żą w sze re gach ze spo łu. 

(red.)Ba chus, pre zy dent Zie lo nej Gó ry i je go za stęp ca… na hu laj no gach
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Ka ra? Czy li co? 
– Stra fe, me in Herr. Stra fe. – tak

wte dy mó wio no.
– Ka ra, za co? Za ksią żecz ki śpiew -

ne? Pięt na ście ma rek?
– Ja, ja, Herr Ziob…
Rok 1876

„Ka to lik”, 2 li sto pa da 1876, nr 44, s. 3

Ta kie wia do mo ści z bie giem cza su
co raz czę ściej tra fia ły na ła my ga zet.
Ka ry też orze ka no co raz sroż sze. Już
nie ja kieś tam pięt na ście ma rek, za to
że na „ksią żecz ce śpiew nej” bra kło
na zwi ska au to ra, czy wy daw cy. Frag -
ment z „Ka to li ka” to tyl ko przy kład,
jak pru ska spra wie dli wość dba ła
o po rzą dek. Od 1819 ro ku za bra nia -
no Ślą za kom pie lę gno wa nia pol skich
oby cza jów – ko lę do wa nia, „cho dze -
nia z Dzie ciąt kiem”, z he ro da mi
na Trzech Kró li, z go ikiem. Po 1873
aż do wy bu chu pierw szej woj ny świa -
to wej za bra nia no pol skich śpie wów.
Na der wy mow nym świa dec twem
pru skiej „pra cy kul tu ral nej” te go
okre su są urzę do we spi sy za ka za nych

nie pe rio dycz nych pol skich dru ków,
uzna nych „za pod bu rza ją ce” pol skich
pie śni, ilu stra cji i ob ra zów. „To je den
z ra chun ków, ja kie Pol ska pła ci ła
za utra tę nie pod le gło ści i nie moż ność
jej od zy ska nia mi mo roz pacz li wych
prób”. Tak po wyż sze fak ty in ter-

pre to wał Raj mund
Han ke w „Słow ni ku
pol skie go śpie wac -
twa Gór ne go Ślą -
ska” wy da nym Ka -
to wi cach w ro ku
2001 (s. 213). 

In deks pie śni za -
ka za nych obej mo -
wał 244 utwo ry.
Za szcze gól nie nie -
bez piecz ne uzna no
hym ny i ko ściel no -

-na ro do we cho ra ły, jak Bo że coś Pol -
skę, Z dy mem po ża rów, Oj cze nasz,
któ ryś jest w nie bie, pio sen ki po wstań -
cze, żoł nier skie, pie śni wy ra ża ją ce
idee wal ki o nie pod le głość. Nie któ re
z tych utwo rów wie lo krot nie „uśmier -
ca ły” są do we wy ro ki, szcze gól nie bez -
li to sne wo bec Ma zur ka Dą brow skie -
go oraz ta kich utwo rów, jak Cześć pol -
skiej zie mi, Patrz Ko ściusz ko na nas
z nie ba, Wi taj ma jo wa ju trzen ko.
Za upo wszech nia nie pie śni pol skich,
na wet nie ska za nych wy ro ka mi są do -
wy mi, re pre sjo no wa no dy ry gen tów,
dzia ła czy, wy daw ców i kol por te rów.
Na wy so kie grzyw ny ska zy wa ni by li
m.in. Le on Po niec ki, Jan Hor nik, red.
Adam Na pie ral ski.

Nad szedł rok 1918. 
Po la tach nie wo li prze ry wa nej po -

wsta nia mi li sto pa do wym i stycz nio -
wym, po krwa wej woj nie na ro dów
od ra dza ła się Rzecz po spo li ta. Na dzie -
ją na ży cie w wol nej Pol sce kar mi li
się tak że Ślą za cy. Jed nak dłu żej niż
miesz kań cy po zo sta łych dziel nic cze -
kać mu sie li na po łą cze nie z Ma cie -
rzą; dla czę ści Ślą ska chwi la ta na de -
szła do pie ro w 1922 ro ku. O na stro -
jach po prze dza ją cych jej na dej ście
naj do bit niej świad czą sło wa wier sza
ks. Jó ze fa Gre go ra z śpie wa nej na ów -
czas po pu lar nej pie śni, któ rej tekst
w 1918 ro ku zdo bił okład ki pierw -
sze go i ko lej nych nu me rów opol skich
„Gło sów z nad Od ry”:

Dłu go Śląsk nasz uko cha ny,
Bez wszel kiej obro ny,
Zo stał od swych za nie dba ny,
Od ob cych wzgar dzo ny;

Dzi siaj sen prze ry wa,
Do po mo cy wzy wa
We swo jej nie do li
Bra ci do brej wo li.

„Bra cia do brej wo li” wiel kich moż -
li wo ści nie mie li. Mło de pań stwo, zu -
bo żo ne, skła da ne z nie pa su ją cych
do sie bie ele men tów, roz dar te
pod wzglę dem spo łecz nym, ide owym 6

Wol no ścio we śpie wy Gór no ślą za ków

Kaj ze mi się po dzioł mój sy no cek mi ły?

TEMAT NUMERU

Gdy by nie pol ska pieśń, chó ry i ama tor skie te atry, nie by ło -
by po wstań cze go czy nu zbroj ne go Ślą za ków. Nie by ło by
Pol ski na Ślą sku. Prze sa da? Mo że. Czyn ni ków sprzy ja ją -

cych pro pol skim dą że niom Ślą za ków by ło pew nie wię cej. A jed -
nak… Z mo cy pol skie go śpie wu do brze zda wa li so bie spra wę ad -
mi ni stra to rzy pro win cji, któ rej znacz na część wraz z zie mią kłodz -
ką w 1742 ro ku z rąk au striac kich Habs bur gów do sta ła się pod pru -
skie pa no wa nie Ho hen zol ler nów. Nie chlub nym świa dec twem ich
rzą dów po zo sta ną na za wsze na ka zy, za ka zy, spra wy są do we i wy -
ro ki ska zu ją ce na do tkli we ka ry nie tyl ko oso by zwią za ne z pol -
skim ru chem śpie wa czym, ale na wet po szcze gól ne utwo ry! 
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i po li tycz nym, an ga żu ją ce się w obro -
nę po łu dnio wych i – zwłasz cza –
wschod nich ru bie ży, nie znaj do wa ło
dość sił i środ ków by na we zwa nia
do po mo cy od po wia dać zgod nie
z ocze ki wa nia mi. W tej nie kom for -
to wej sy tu acji pró bo wa no sa mo dziel -
ne go wy bi cia się na wol ność. Po wsta -
nia – jed no, dru gie, trze cie… Czę ścią
uzbro je nia – pie śni. No we i in ne, co
uchodź czą fa lą nie sio ne, wzbu dzo ną
przez wcze śniej sze pol skie zry wy nie -
pod le gło ścio we, po wszech nie tu by ły
zna ne i śpie wa ne.

Nie by ły to utwo ry wo jow ni cze
w na stro ju i wy ra zie. W 1916 ro ku
na tę ich ce chę zwró cił uwa gę Piotr
Po nie wie ra. Dla cze go tak? Bo – od -
po wia dał po cho dzą cy ze Strze lec au -
tor – w wy obra że niach lu du ślą skie go
woj na jest złem. Złem przy rów ny wa -
nym do „groź nej pan ni cy, roz dzie la -
ją cej obo jęt nie cho ro by, śmierć, za tra -
tę du szy” (P. Po nie wie ra, Nie co o pie -
śni wo jac kiej na Gór nym Ślą sku „Gło -
sy z nad Od ry”, 1919, nr 2 – 4).

„Lud gór no ślą ski przyj mu je to zło
na sie bie z bó lem du szy i to nie tyl ko
z bó lem o wła sne lo sy, lecz, co jest
bar dzo zna mien nem, i o lo sy in ny na -
ro dów, do któ rych snać ni gdy nie czuł
i nie czu je nie na wi ści. Przod ko wie na -
si nie zna li te go szpet ne go uczu cia” –
pod kre ślił Po nie wie ra („Gło sy
z nad Od ry”, 1919 nr 4, s. 191)
i na do wód po słu żył się na stę pu ją -
cym uryw kiem za po mnia nej dziś pie -
śni z cza sów woj ny fran cu sko -pru -
skiej lat 1870–1871:

A pod Pa ry żem w szcze rem po lu
Nie by ło miej sca, gdzie wbić ko łu.

Co tam je Pru si roz dep ta li,
Gdy się Pa ry ża do bi ja li.

A jak się Fran cuz z Pru sem star li,
To oba ra zem za wo ła li:

Ach Je zu, Je zu Na za reń ski!
Za cho waj lud nasz chrze ści jań ski!

„Ta ki krzyk wy do był się żoł nie rzom
gór no ślą skim z du szy. Bo pol skie mu

lu do wi gór no ślą skie mu w gło wie po -
mie ścić się nie mo że, jak na ro dy
chrze ści jań skie wza jem się mor du ją”
(tam że, s. 191).

Od zwier cie dla ta ką po sta wę
uchwa lo na 12 paź dzier ni ka 1918 ro -
ku de kla ra cja pol skich stron nictw po -
li tycz nych, zrze szeń na ro do wych, kul -
tu ral nych i go spo dar czych Ślą ska Cie -
szyń skie go. Jej sy gna ta riu sze oświad -
cza li, iż „Dą żąc do na ro do wej jed no -
ści i pań stwo wej nie pod le gło ści, nie
pra gnie my nad ni kim pa no wać i po -
pie rać bę dzie my z ca łych sił dą że nia
każ de go na ro du wal czą ce go o wła sną
pań stwo wość; w szcze gól no ści z brat -
nim na ro dem cze skim pra gnie my żyć
w zgo dzie są siedz kiej i do brem po ro -
zu mie niu” („Ka to lik”, 24 paź dzier ni -
ka 1918, nr 128, s. 3.). 

Trud ny okres od ra dza nia się pol -
skie go pań stwa oka zał się cza sem
płod nym. Ob fi to wał m.in. róż no rod -
ną twór czo ścią pie śniar ską – sa mo -
rod ną, lu do wą i ar ty stycz ną. Od po -
wie dzią licz nych ofi cyn na wzra sta ją -
ce za in te re so wa nie zbio ra mi pol skich
utwo rów o te ma ty ce pa trio tycz nej,
wol no ścio wej, re li gij nej i spo łecz nej
by ły ko lej ne edy cje śpiew ni ków z tek -
sta mi, a nie rzad ko i nu ta mi pie śni.
Utrwa lo ny zo stał tym spo so bem
i po czę ści za cho wa ny użyt ko wy wa -
lor ogrom ne go za so bu śpie wów po -

wsta łych w oko licz no ściach, któ rych
świad ka mi i uczest ni ka mi by li „ro -
dze ni sy no wie we so łych z uspo so bie -
nia Gór no ślą za ków”, co wzo rem
swych dziad ków, oj ców i ma tek

„od wie ków na tej na szej uko cha nej
ślą skiej zie mi śpie wa li swe smut ne
i we so łe piosn ki pol skie” („Ko cyn -
der”, 1920, nr 9, s. 3).

Są tych pio snek ca łe set ki.
Jed no z pierw szych miejsc pod

wzglę dem po pu lar no ści zaj mu je po -
śród nich Ro ta z po etyc kim tek stem
Ma rii Ko nop nic kiej, „śpie wa na
na po wszech nie zna ną me lo dię Fe lik -
sa No wo wiej skie go”. Do wy ko na nia
utwo ru do szło – jak wia do mo – 15
lip ca 1910 ro ku w Kra ko wie pod czas
uro czy ste go ob cho du pięć set nej rocz -
ni cy zwy cię skiej bi twy pod Grun wal -
dem. Za in te re so wa nie pie śnią, zwa -
ną wte dy „Hym nem Grun waldz kim”,
już wów czas opa no wa ło rze sze ślą -
skich śpie wa ków. Pod dyr. An drze ja
Ró żań skie go ćwi czo no Ro tę m.in.
w by tom skiej „Jed no ści”, z któ rej wy -
szli za ło ży cie le ZŚKŚ – Mi chał Wol -
ski, Jan Foj cik, Ja ni na Żniń ska i in ni. 

Ży wą przed la ty ślą ską skłon ność
do śpie wa nia po świad cza wie le prze -
ka zów. Za Jó ze fem Li gę zą (1910–
1972), wy bit nym folk lo ry stą i et no -
gra fem, któ ry w la tach 1946-1963
peł nił funk cję pre ze sa ślą skie go związ -
ku śpie wa cze go przy ta cza my dla przy -
kła du frag ment opi su uro czy sto ści od -
pu sto wej ob cho dzo nej w 1843 ro ku
na Gó rze św. An ny. Bę dą cy au to rem
re la cji na uczy ciel z Lub szy, pio nier
oświa ty lu do wej i ślą skiej et no gra fii
Jó zef Lom pa (1797–1863) za zna czył,
że „Lud nasz z unie sie niem przy słu -
chi wa się śpie wom dwu i trzy gło so -
wym po bra tym ców swo ich Mo ra wian
i Cze chów i sto su je je do swo ich pie -
śni jed nym gło sem pu sto brzmią -
cych.” 

Bar dzo waż ną ro lę po pu la ry za cji
na Ślą sku pol skich pie śni pa trio tycz -
nych speł nił w XIX wie ku za ło żo ny
w 1811 ro ku Uni wer sy tet Wro cław -
ski. Stu dio wa li na tej uczel ni m.in.
mło dzi Po la cy z Wiel kie go Księ stwa
Po znań skie go, Po mo rza, Ślą ska oraz
Kró le stwa Kon gre so we go. Gdy do szła
ich wieść o wy bu chu po wsta nia li sto -
pa do we go, nie ocią ga jąc się ru szy li by
wziąć udział w wal kach. Po ich stłu -
mie niu przez Wro cław wiódł je den
z emi gra cyj nych szla ków. Tą dro gą
mo gła prze nik nąć na Śląsk bo ga ta
twór czość pie śniar ska po wsta nia
a tak że in ne po pu lar ne w tam tym
cza sie pie śni pa trio tycz ne.

Na rzę dziem sprzy ja ją cym upo -
wszech nia niu in te re su ją ce go nas re -
per tu aru pie śnio we go by ły wspo -
mnia ne na wstę pie „ksią żecz ki śpiew -

6
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ne”. Mnó stwo ta ko wych po ka za ło się
na wy daw ni czym ryn ku, szcze gól nie
chłon nym w okre sie na si lo nych dą -
żeń nie pod le gło ścio wych, jak ten,
o któ rym opo wia da ły sło wa pie śni – 

Po szli wszy scy na po wsta nie,
Po szedł i mój mi ły,
Bę dą o Śląsk wal czyć,
Bę dą z ca łej si ły…

Ema nu el Imie la

Gro ma dze niem po ezji i pie śni burz -
li we go okre su po wstań ślą skich zaj -
mo wał się m.in. Ema nu el Imie la
(1888–1953) – po wsta niec, dzia łacz
i po eta ślą ski, w la tach 1923 – 1930
pre zes Związ ku Ślą skich Kół Śpie wa -
czych. Na je go zbiór skła da ło się po -
nad sto utwo rów. Wspo mi nał Adolf
Dy gacz, że „O lo sach rę ko pi su [Imie -
li – A.W.] brak do tąd wia do mo ści”.
W dal szej czę ści swe go wy wo du uczo -
ny folk lo ry sta scha rak te ry zo wał wąt -
ki tre ścio we po wstań czych śpie wów.
Ich ano ni mo wy za zwy czaj twór ca
„na rze czy bła he i waż kie spo glą da
oczy ma wal czą ce go żoł nie rza, stro -
ska nej mat ki, za ko cha nej dziew czy -
ny, zło śli we go we soł ka. Cza sem od -
zy wa się bez oso bo wo, jak by w imie -
niu ca łe go spo łe czeń stwa. Są więc po -
śród pie śni po wstań czych po ry wa ją -
ce hym ny bo jo we, ża łob ne ele gie [...],
rzew ne pie śni mi ło sne, tkli we ko ły -
san ki i żar to bli we, moc no ką śli we sa -
ty ry po li tycz ne” (A. Dy gacz, Sło wo
o ślą skiej pie śni po wstań czej, „Ślą skie
pie śni po wstań cze 1919–1921”, Ka -
to wi ce 1958, s. 8 i 10).

Zna ne i śpie wa ne na Ślą sku pie śni
le gio no we, pie śni po wsta nia li sto pa -

do we go i stycz nio we go przyj mo wa -
ne by ły tu ja ko utwo ry współ cze sne,
ak tu al ne i mo bi li zu ją ce. Sta no wi ły
po tęż ny czyn nik pro pa gan do wy i wy -
cho waw czy, „któ re go si łę od dzia ły -
wa nia […] po tę go wa ły za ka zy są do -
we” (J. Ku cian ka, Pie śni za ka za ne
na Gór nym Ślą sku w la tach 1893
do 1913, „Ze szy ty Na uko we WSP”
nr 3, Ka to wi ce 1965, s. 172). Czy
i w ja kim stop niu ich wpływ od zwier -
cie dlał się w for mie i tre ści pie śniar -
skiej twór czo ści po wstań ców ślą -
skich? Trud no na to py ta nie od po -
wie dzieć w ra mach oka zjo nal ne go
szki cu.

Wsta wej, wsta wej, do bry pa nie,
bo zaś trą bią na po wsta nie.
Kraj za bra li nam Pru so wie,
Na si mar ni są sia do wie –

wzo ru jąc się na sta rej, no to wa nej
w XVI wie ku pie śni Idzie żoł nierz bo -
rem la sem śpie wa li w okre sie po wstań
i ple bi scy tu „we se li z uspo so bie nia”
Gór no ślą za cy.

Ce lem „naj szer sze go a za ra zem naj -
ry chlej sze go upo wszech nia nia”

utrwa la no tę ich twór czość dru kiem.
Wiel ka w tym za słu ga re dak cji ślą -
skich ga zet, wy daw ców bro szur,
śpiew ni ków i ulo tek. Dziś, po la tach,
pe rio dy ki ta kie, jak „Po wsta niec” czy
„Ko cyn der”, jak dru ko wa ny w Ka to -
wi cach „Śpiew nik po wstań czy” Ja na
Eich hor na, wy da ne w Kra ko wie „Pie -
śni po wstań ców gór no ślą skich” Ja na
Rzy meł ki, opu bli ko wa ny w Cie szy -
nie zbiór „Śpie wy i śpiew ki żoł nier -
skie 1914–1921” Wła dy sła wa Je zior -
skie go oraz now sze wy bo ry po wstań -
czych pie śni opra co wa ne przez Pio -
tra Świer ca i A. Dy ga cza są cen nym
źró dłem wie dzy a tak że po etyc ko -mu -
zycz nych in spi ra cji, roz po zna wa nych
m.in. w twór czych opra co wa niach
chó ral nych Fran cisz ka Ry lin ga
i w III Sym fo nii Pie śni Ża ło snych op.
36 Hen ry ka Mi ko ła ja Gó rec kie go,
któ rej część trze cia w for mie prze peł -
nio nej ża lem spo koj nej ko ły san ki,
zbu do wa nej z wie lo krot nie po wta rza -
nych, pro stych mo ty wów zwrot ko wej
pie śni, jest przej mu ją cą la men ta cją
mat ki po stra cie sy na w po wstań czych
wal kach:

Kaj ze się mi po dzioł mój sy no cek mi ły?
Pew nie go w po wsta niu gren cszu ce za bi ły. 
Wy nie do brzy lu dzie dla Bo ga świę te go,
ce mu ście za bi li sy noc ka mo je go?

Zod nej jo pod po ry już nie by da mia ła,
choć bych mo je sta re ocy wy pła ka ła.
Choć by z mych łez gorz kich dru go Od ra by ła,
je sce by sy noc ka mi nie oży wi ła.

Le zy on tam w gro bie a jo nie wiem kan dy
choć sie opy tu ja mię dzy ludź mi wszan dy.
Mo że nie bo ro cek le zy kaj w do łec ku,
a mógł by se ly gać na swo im przy piec ku.

Ej, ćwier kej cie mu tam wy pto sec ki bo ze,
kie dy ma mu lic ka zna leźć go nie mo że.
A ty, bo ze kwie cie kwit nij ze w oko ło,
niech sie sy noc ko wi choć le zy we so ło.

An drzej Wój cik
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Jó zef Mi cha lik: – Po dob no od kil -
ku dzie się ciu lat ka jak jest Pa na tu ry -
stycz ną pa sją. Czy tak jest na dal?

Jan Ma ria Dy ga: – Spły wy ka ja ko we
sta ły się mo ją pa sją za raz po stu diach
w 1971 ro ku. Pierw szą mo ją ka ja ko-
wą przy go dą by ła prze pięk na, ale
i trud na Brda, pły ną ca przez Bo ry Tu -
chol skie. Od tam tej po ry spły wy ka -
ja ko we za ist nia ły w mo im ży ciu i są
w nim obec ne każ de go la ta. Pły wam
sa mot nie, choć wo da to ży wioł, a sy -
tu acje by wa ją nie prze wi dy wal ne.

J.M.: – Wy ni ka z te go, że pły nął
Pan wie lo ma szla ka mi. Któ re szcze -
gól nie utkwi ły w Pań skiej pa mię ci?

J.M.D.: – Naj wię cej rzek opły ną łem
na Su walsz czyź nie, Ma zu rach i Po -
mo rzu. Pięk nie prze ży te prze ze mnie
szla ki wod ne to po pu lar na Kru ty nia,
uro cza Czar na Hań cza z roz le głym
je zio rem Wi gry a tak że Dra wa, bę dą-
ca w dol nym bie gu atrak cyj nym par -
kiem na ro do wym. Prze gra ny bój z nur -
tem wo dy i drzew ny mi prze szko da-
mi sto czy łem przed la ty na ka szub-
skiej Ra du ni, a sześć lat te mu na war -
miń skiej rze ce Wel. W obu przy pad -
kach wpa dłem przy ostrym nur cie
w drzew ną pu łap kę. Ka jak po szedł
na dno a ja z sza lo ną de ter mi na cją
wal czy łem, aby ka jak i swo je rze czy
ura to wać. Mi mo wy sił ków część rze-
czy po pły nę ła. To mnie nie znie chę -
ci ło. W sy tu acjach pod bram ko wych
za wsze moż na by ło li czyć na ludz ką
po moc. Re kom pen sa tę sta no wi nie -
zwy kle bli ski kon takt z dzi ką na tu rą
i fraj da pły wa nia z da la od cy wi li za -
cji i ludz kie go zgieł ku. Wte dy czu ję
się cząst ką przy ro dy.

J.M.: – A z je zior, któ re Pan szcze -
gól nie za pa mię tał?

J.M.D.: – Prócz wspa nia łych Wi gier,
ze śmiesz ną przy go dą na ma łej wy -
sep ce (by łem przy pad ko wo pod glą -
da ny, gdy opa la łem się w stro ju Ada-
ma przez by łą uczen ni cę i jej kom pa -
nów z ża glów ki), opły ną łem kil ka je -
zior nych pę tli: ka szub ską, brod nic ką,
a szcze gól nie dwie ma zur skie, t.j. po -

łu dnio wą z je zio rem Śniar dwy i pół -
noc ną z je zio rem Mam ry. Na ogrom -
nym Je zio ra ku od kry łem miej sce, któ-
re na zwa łem „Mój raj”, z ko lei pięć
lat te mu prze pły ną łem le gen dar ne
Go pło na Ku ja wach.

J.M.: – Pły wa Pan z wła snym sprzę -
tem?

J.M.D.: – Ge ne ral nie ka jak wy po ży -
czam w z gó ry za pla no wa nym miej-
scu. Ta ki mi miej sca mi są ośrod ki wod -
ne i sta ni ce, z tym, że by wa ły pro ble-
my z od da niem ka ja ka po spły wie.
Ale sta ram się być czło wie kiem za -
rad nym. By wa ło, że ko rzy sta łem z au -
to sto pu. Na to miast na miot, śpi wór
z ka ri ma tą, ciu chy (na róż ne sy tu-
acje), ja dło i na pi tek wo żę ze so bą.
Od lat cią gle uży wam te go sa me go
na mio tu z tro pi kiem i mo ski tie rą.
Spraw dził się wie le ra zy w ule wie czy
ata ku ko ma rów (do wo dzą te go licz-
ne śla dy krwi od za bi tych ko ma rzyc
na na mio to wym po szy ciu). Nie odzow -
ne na tra sie są: ma pa, la tar ka, re pe ra -
tur ka, a na wet gąb ka i lin ka. Nie za -
po mi na jąc o za pał kach.

J.M.: – Pa nie Ja nie, któ ry mi rze ka-
mi jesz cze, prócz wspo mnia nej Brdy,
Dra wy, Kru ty ni i Czar nej Hań czy, uda-
ło się Pa nu prze pły nąć?

J.M.D.: – Naj dłuż szą (12 dni) by ła
Drwę ca, z Ostró dy do To ru nia. Z cie -
ka wych rzek za li czy łem słyn ną Ro -
spu dę, Ob rę (Zie mia Lu bu ska), Wdę
na Ka szu bach, Bie brzę z Na rwią –
do Łom ży, Ełk, Re gę z me tą w bał tyc -
kim por cie Mrze ży no, Omu lew –
do Ostro łę ki (Kur pie), Czar ną Stru gę
na Su walsz czyź nie, Wie rzy cę – do po -
łą cze nia z Wi słą w Gnie wie, słyn ną
Ro spu dę Nie któ re prze pły ną łem dwu -
-trzy krot nie. Na do brą spra wę szla-
ków ka ja ko wych w Pol sce jest ty le,
że bra kło by ży cia, aby je za li czyć.
Czte ry la ta te mu po pły ną łem środ -
ko wym od cin kiem Pi li cy – du że go le -
wo stron ne go do pły wu Wi sły. Po dro -
dze zwie dzi łem ta kie ar chi tek to nicz -
ne per ły, jak klasz tor cy ster sów w Su -
le jo wie, ro mań ski ko ściół w Ino wło -

dzu (k. Spa ły) wraz z ru ina mi zam ku
Ka zi mie rza Wiel kie go. W To ma szo -
wie Ma zo wiec kim za nu rzy łem sto pę
w słyn nych „Nie bie skich Źró dłach”,
a na Za le wie Su le jow skim prze ży łem
chwi le gro zy, gdy na gle roz pę ta ła się
nad mo ją gło wą bu rza z pio ru na mi.
Na szczę ście zdą ży łem do bić z ka ja -
kiem do brze gu. Kuc ną łem w slip-
kach pod pa ra so lem i pro si łem Bo ga,
bym prze żył. Ostat nie dwa spły wy to
rze ka Wkra i ka ja ko wa nie po Ka na le
Ostródz ko – El blą skim. 

J.M.: – Jak by ło na Wkrze?

J.M.D.: – Wkra to do pływ Na rwi.
Pły nie przez Ma zow sze. Jest jed ną
z nie licz nych rzek, któ re nie pły ną
na pół noc. Na Wkrze mu sia łem po -
ko nać sie dem tzw. prze no sek, tj. prze -
szkód w po sta ci ja zu, ta my, elek trow-
ni wod nej, zwa lo nych drzew; czę sto
ro bo ty bo brów. Ale to też przy go da.
W tym cza sie pa no wa ła nie do znie -
sie nia fa la upa łów, co skut ko wa ło
ni skim sta nem wo dy. Na po ty ka ni let -
ni cy szu ka li ochło dy w wo dzie. Pły-
nąc w pew nym mo men cie za uwa ży -
łem nie zwy kły ob ra zek – na środ ku
rze ki sie dział w fo te lu fa cet. Przed nim
stał za nu rzo ny w wo dzie ba rek. Męż -
czy zna po pi jał szam pa na. Za uwa żył
mnie, gdy prze pły wa łem. Za pro sił
na lamp kę. Był Niem cem. Al ko hol
w upał na ka ja ku? Od po wie dzia łem
– „dan ke” i po pły ną łem da lej. Im
bli żej sto li cy, tym wię cej w wo dzie
lub przy brze gu spo ty ka łem lu dzi.
Czu ło się od dech wiel kiej War sza wy.

J.M.: – Co szcze gól nie pan za pa -
mię tał z ostat niej wy pra wy?

J.M.D.: – Zu peł nie in ny prze bieg
miał spływ z Ostró dy do El blą ga.
Na jed nym z bi wa ków no co wa łem
na ja kiejś łą ce. Ra no oka za ło się, że
na miot po sta wi łem na pa stwi sku. Nie
by ło mi do śmie chu, gdy do na mio tu
zbli ży ło się sta do krów, a wśród nich
zo ba czy łem by ka. Pró bo wa łem sta-
do prze go nić wio słem. Bez szans. Ze
sta da wy su nął się byk. W tej sy tu-
acji, naj szyb ciej jak mo głem, ucie-

Śpiewak na kajaku
Z Janem Marią Dygą – śpiewakiem-barytonem, a także miłośnikiem turystyki kajakowej, który od wielu lat jest
uczestnikiem i działaczem społecznego ruchu muzycznego związanym obecnie z chórami „Largo Cantabile”
w Katowicach i „Animato” w Gliwicach rozmawia Józef Michalik – prezes Chóru św. Floriana w Chorzowie…

ROZMOWA „ŚPIEWAKA”
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kłem z rze cza mi do wo dy i czym prę -
dzej od pły ną łem. Ale to nic. Przed -
ostat nie go dnia prze pły wa łem przez
ogrom ny re zer wat wod ny – je zio ro
Druż no. Zbli żał się zmierzch, a ja nie
mo głem zna leźć miej sca na bi wak,
bo ze wsząd ota cza ły mnie szu wa ry.
By łem już bar dzo zmę czo ny. Ogar nął
mnie strach. Na szczę ście wresz cie
do strze głem z da la dach ja kie goś dom -
ku. Gdy do pły ną łem oka zał się pu-
sty, z szan są na noc leg. Nie spo dzie -
wa nie nad cią gnę ła bu rza z pio ru na -
mi i ule wą, strasz nie wia ło. Na szczę -
ście by łem już bez piecz ny. To tej no -
cy prze szedł przez część pół noc nej
Pol ski po tęż ny or kan, któ ry spo wo -
do wał tra ge dię na le śnym, har cer-
skim obo zie. Na to miast su per atrak-
cją wod ne go szla ku by ło za li cze nie
pię ciu po chyl ni, po któ rych stat ki
na spe cjal nych urzą dze niach prze cią -
ga ne są na „wod nych wa go nach”,
do ko lej nej ni żej po ło żo nej wo dy (lub
od wrot nie). Po chyl nie to atrak cja
na mia rę eu ro pej ską. Ja ko je dy ny
na ka ja ku zjeż dża ją cy po szy nach
wzbu dzi łem zro zu mia łe za in te re so -

wa nie nie miec kich tu ry stów, któ rzy
w ocze ki wa niu na sta tek ob ser wo -
wa li mo ją prze pra wę. By łem fo to gra -
fo wa ny i fil mo wa ny, przy jaź nie ma -
cha no do mnie rę ka mi. Czu łem się
jak bo ha ter. 

J.M.: – Ca ły dzień na wo dzie?

J.M.D.: – Z re gu ły pły nę 6 -7 go-
dzin, oczy wi ście z prze rwa mi na po -
si łek, roz pro sto wa nie ko ści i fo to gra -
fo wa nie. Po każ dym spły wie mam
spo ro pa miąt ko wych zdjęć, któ re wkła -
dam w al bu my. Jak jest oka zja, to
zwie dzam po dro dze za byt ki. 

J.M.: – A jak Pan so bie ra dzi z po -
ży wie niem? Wio sło wa nie wy ma ga
prze cież du że go wy sił ku.

J.M.D.: – Te raz kup no po ży wie nia
to już nie pro blem. Ale gdy ki lo me -
tra mi pły nie się rze ką bez na po ty ka-
nia ludz kich osie dli, to za wsze jest
oba wa, czy nie za brak nie chle ba
(a wie czo rem czy znaj dzie się miej sce
na roz bi cie na mio tu). Co z po sił ka -
mi? Oczy wi ście mu si być sprzęt do go -
to wa nia, tj. ko cher (daw niej na de -
na tu rat, te raz na gaz), na czy nia, sztuć -

ce. Ra no go tu ję na śnia da nie her ba tę.
Część wle wam do ter mo su, a wie -
czo rem ro bię obia do ko la cję, ba zu jąc
na kon ser wach i zu pach prosz ko -
wych.

J.M.: – Pań skie hob by bu dzi sza cu -
nek, ro bi wra że nie, więc py ta nie re to -
rycz ne: jak dłu go jesz cze?

J.M.D.: – Cia łu po ma gam przez od -
po wied ni tryb ży cia i co dzien ną gim -
na sty kę. Ja ko ar ty sta je stem wo kal-
nie cią gle ak tyw ny. Wiem, że czas
nie ubła ga nie pły nie. Z Bo żą po mo cą
mam na dzie ję prze żyć jesz cze tro chę
przy gód z ka ja kiem, a tak że ple ca ko -
wych wę dró wek po gó rach.

J.M.: – Na ko niec re flek sja. Czę sto
moż na zo ba czyć Pa na na ro we rze.
Wy ni ka z te go, że ruch to Pań skie an -
ti do tum na upływ cza su, czy tak?

J.M.D.: – Wiem, że tem pus fu git –
czas ucie ka. Pre fe ru ję ak tyw ny styl
ży cia. Sce na to też spo ry psy cho fi -
zycz ny wy si łek. Ale przy sło wie mó -
wi: „Chcieć to móc”, a ruch to ży cie
i vi ce ver sa. Z tą wia rą chcę prze ży-
wać dal sze mo je ży cie.

Spo tka nie po la tach

Pod ta kim ha słem Ko szę cin
wi tał by łych ar ty stów ZPiT

„Śląsk”, któ rzy w prze szło ści
śpie wa li, tań czy li, mu zy ko wa li
w Ze spo le. Z oka zji 65-le cia ist -
nie nia „Ślą ska” do ko szę ciń skie -
go zam ku, sie dzi by słyn ne go ze -
spo łu, przy by ło po nad 120 osób
w róż nym wie ku. Im pre za od -
by ła się w dniach 13–15 sierp-
nia 2018 ro ku…

Gdy w la tach 50. ubie głe go wie ku
two rzył się ze spół, w je go pierw szym
skła dzie zna la zły się oso by li czą ce
nie wię cej niż 20–25 lat. W cią gu mi -
nio nych lat przez „Śląsk” prze wi nę ło
się kil ka po ko leń ar ty stów. Nie licz ni
kon ty nu owa li ka rie rę w in nych za -
wo do wych pla ców kach. Część ode-
szła na „wiecz ną war tę” W tej gru pie
zna leź li się m.in. Ur szu la Po rwoł –
nie zrów na na wy ko naw czy ni pio sen-
ki Gdy bym to ja mia ła skrzy deł ka jak

gą ska i Jó zef Le dec ki – nie za po mnia-
ny „Sta rzyk”, po wta rza ją cy w re fre-
nie po pu lar nej pio sen ki sło wa Zdzi -
sła wa Py zi ka, Pyk, pyk, pyk z fa jecz ki.

Nie któ rzy uczest ni cy spo tka nia przy -
je cha li na zjazd z za gra ni cy.

W sło wie po wi tal nym Zbi gniew
Cier niak, dy rek tor Ślą ska, wy ra ził nie
tyl ko ra dość z gosz cze nia by łych ar -
ty stów ze spo łu. Z nut ką smut ku przy -
po mniał tak że, iż od ostat nie go zjaz-
du by łych „ze spo la ków” mi nę ło pięć
lat. W tym cza sie do wiecz no ści ode -
szły ko lej ne 22 oso by. 

Or ga ni za to rzy spo tka nia (dy rek cja
Ślą ska wraz z grup ką spo łecz ni ków,
by łych ar ty stów ze spo łu) do ło ży li
wszel kich sta rań, by za cnych go ści
przy jąć jak naj le piej. Nie by ło pro -
ble mów noc le go wych, gdyż przy oka -
zji re wi ta li za cji pa ła cu je go pod da sze
prze ro bio no na część ho te lo wą.

Spo tka nie roz po czę ło się od uro -
czy stej mszy świę tej w pa ra fial nym
ko ście le. Oczy wi ście za dba no o opra-
wę wo kal ną na bo żeń stwa, któ re go

Wspa nia łe te no ro we so lo jed ne go z by -
łych ar ty stów ‚Ślą ska” 
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6 głów nym ce le bran sem był… by ły
śpie wak „Ślą ska”.

Nie zwy kłym prze ży ciem był ga lo wy
wy stęp ze spo łu pre zen tu ją ce go się
przed wi dow nią wy peł nio ną przez ar -
ty stów, któ rzy przed la ty na ca łym
świe cie świę ci li trum fy ja ko wy ko naw-
cy utwo rów przy po mnia nych przy oka -
zji zjaz du przez ich na stęp ców. Trze ba
przy znać, że oka za li się oni god ny mi
kon ty nu ato ra mi swych star szych ko le -
ża nek i ko le gów. Wi dow nia prze to re -
ago wa ła en tu zja stycz ny mi okla ska mi.
Po wy stę pie był czas na wspo mnie nia,
przy po mi na ne z łez ką w oku, al bo
z hu mo rem opo wia da ne zda rze nia z lat
daw no mi nio nych. 

Dru gie go dnia zjaz du or ga ni za to -

rzy za pro si li by łych ze spo la ków
na zwie dze nie od no wio ne go kom -
plek su pa ła co we go. Do dat ko wą atrak -
cję sta no wił kon cert or ga no wy w ksią -
żę cej ka pli cy; na je go pro gram zło ży-
ły się utwo ry in spi ro wa ne me lo dia-
mi „Ślą ska”. Po po łu dniu za pro szo-
no go ści na po kaz ar chi wal nych fil -
mów, m.in. z wo ja żu ze spo łu po Sta -
nach Zjed no czo nych i Ka na dzie. Dla
czę ści wi dzów by ła to oka zja, by zo -
ba czyć sie bie sprzed lat.

Moc nym akor dem spo tka nia był
im pro wi zo wa ny kon cert „By li ar ty ści
by łym ar ty stom”. Wy stą pi ło dzie się-
ciu od waż nych uczest ni ków zjaz du,
każ dy z in nym pro gra mem i – co waż -
ne – w cią gle wy so kiej pro fe sjo nal nej

for mie. Au tor tej re la cji za śpie wał Ku -
ja wia ka nie szaw skie go po pi su jąc się
w stro ju po ży czo nym z ko stiu mer ni.
Na bis wy ko nał Dziad ka, bez prze -
bra nia, gdyż był po pro stu au ten tycz-
ny. Ca łość dow cip nie wią zał sło wem
by ły ze spo lak, ba ry ton Jan Wo lań ski. 

Apo geum spo tka nia sta no wił uro -
czy sty bal okra szo ny wy stę pa mi czo -
łów ki ar ty stów obec ne go skła du ze -
spo łu. A na nim, o dzi wo, do mi no -
wa ły nie tań ce, lecz nie koń czą ce się
roz mo wy. Wszy scy uczest ni cy zjaz du
otrzy ma li wspa nia łą pa miąt kę w po -
sta ci zdję cia by łych i ak tu al nych ar -
ty stów ze spo łu; fot kę „strze lo no” tuż
po ga lo wym kon cer cie.

Tekst i fo to: Jan Ma ria Dy ga

Protokół ze spotkania elektów wybranych przez Walny Zjazd 
Sprawozdawczo-Wyborczy Delegatów ŚZChiO 

do pełnienia funkcji w organach statutowych Związku 
w latach 2018–2022

Spo tka nie od by ło się 25 kwiet nia 2018 ro ku w sie dzi -
bie Za rzą du Głów ne go Ślą skie go związ ku Chó rów i Or -
kiestr. Uczest ni czy ły w nim oso by wy bra ne przez Wal -
ny Zjazd De le ga tów ŚZChiO w dniu 15 kwiet nia. Ce -
lem spo tka nia by ło ukon sty tu owa nie się no wo ob ra -
nych władz na czel nych Ślą skie go Związ ku Chó rów i Or -
kiestr z uwzględ nie niem po dzia łu funk cyj ne go w ra -
mach po szcze gól nych or ga nów sta tu to wych.

Po krót kim omó wie niu za dań no wej ka den cji i wstęp -
nym okre śle niu za sad funk cjo no wa nia władz Związ ku
zgo dzo no się na na stę pu ją cy po dział ról (funk cji) w Za -
rzą dzie Głów nym, Głów nej Ko mi sji Re wi zyj nej, oraz
Ka pi tu le Od zna czeń Ho no ro wych:

Za rząd Głów ny 
Ślą skie go Związ ku Chó rów i Or kiestr

Ro man Wa rze cha – pre zes (Okręg Ka to wic ki)
Fe liks So ko ła – wi ce pre zes (Okręg Pie kar ski)
An drzej Wój cik – se kre tarz (Okręg Ka to wic ki)
Bar ba ra Licz ber ska – za stęp ca se kre ta rza (Okręg Ka -

to wic ki)
Kry sty na Sła wic ka – skarb nik (Okręg Cho rzow ski)
Pa weł Wró bel – za stęp ca skarb ni ka, do ku men ta li sta

(Okręg Ka to wic ki)
Ry szard Bu czek – czło nek Za rzą du Głów ne go (Okręg

Gli wic ko -Za brski)

Na dzie dziń cu Zam ku w Ko szę ci nie uczest ni cy „Spo tka na po la tach” – by li i obec ni człon ko wie „Ślą ska”
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Mó wi się o tym ze spo le, że jest am ba sa do rem Wo -
dzi sła wia Ślą skie go, re gio nu, z któ re go się wy wo dzi, ba!
– ca łej Pol ski i od 2013 ro ku rów nież Ślą skie go Związ -
ku Chó rów i Or kiestr. Mło dzie żo wy Chór Miej ski „Can -
ti cum No vum” po wstał w paź dzier ni ku 2012 ro ku. Za -
ło ży ciel ką chó ru i je go dy ry gent ką jest Emi lia Ko piec
re ali za tor ka po my słu ów cze sne go wi ce pre zy den ta mia -
sta Wo dzi sła wia Śl., Eu ge niu sza Ogrod ni ka. 

Ze spół, któ re go opie ku nem jest Wy dział Edu ka cji UM
Wo dzi sła wia Ślą skie go od wrze śnia 2016 dzia ła
przy Ogni sku Pra cy Po zasz kol nej nr 1 w Wo dzi sła wiu
Śl. Sku pia mło dzież szkół pod sta wo wych, gim na zjal -
nych i śred nich, w wie ku od 8
do 18 lat. 

„Can ti cum No vum” wy stę pu -
je pod czas uro czy sto ści or ga ni -
zo wa nych w Pol sce oraz po za jej
gra ni ca mi. Mi mo sto sun ko wo
krót kie go sta żu śpie wa cze go
(chór koń czy szó sty rok dzia łal -
no ści) ze spół wo dzi sław skiej
mło dzie ży za słu że nie szczy ci się
zna czą cym do rob kiem. „Can ti -
cum No vum” jest mię dzy in ny -
mi dwu krot nym lau re atem Wo -
dzi sław skich Spo tkań Ko lę do -
wych (2014 i 2016). W czerw cu
2015 ro ku oce nio ny naj wy żej
po śród ze spo łów bio rą cych
udział w Zlo cie Chó rów “Ol za
2015” otrzy mał Pu char Soł ty sa
Gmi ny Ol za. W stycz niu 2018
ro ku wo dzi sław ski chór mło -
dzie żo wy zdo był ko lej ne Grand

Prix, tym ra zem na Fe sti wa lu „Cho ir in mo tion” w Ło -
dzi. Ko lej ne suk ce sy to za ję cie dru gie go miej sca na Mię -
dzy na ro do wym Fe sti wa lu Ko lęd i Pa sto ra łek w Bę dzi -
nie, Grand Prix Kon kur su Pio sen ki An glo ję zycz nej „Sing
along”, Grand Prix Mię dzy na ro do we go Prze glą du Ko -
lęd i Pa sto ra łek w Wo dzi sła wiu Ślą skim. 

W lip cu 2018 ro ku ze spół z Wo dzi sła wia za pre zen to -
wał swo je umie jęt no ści w sło necz nej Bar ce lo nie. Cie -
ka wy mi spo strze że nia mi i wra że nia mi z tej uda nej eska -
pa dy p. Emi lia Ko piec dzie li się z czy tel ni ka mi „Śpie -
wa ka Ślą skie go” na stro nie 12. 

Kry stian Dziu ba

Młodzieżowy Chór Miejski „Canticum Novum” 
Wodzisław Śląski

Ry szard Ma zu rek – czło nek Za rzą du Głów ne go
ŚZChiO (Okręg Ryb nic ki)

Olek Jan – czło nek Za rzą du Głów ne go ŚZChiO (Okręg
Tar no gór ski)

Główna Komisja Rewizyjna 
Ślą skie go Związ ku Chó rów i Or kiestr

Krzysz tof Chli pal ski – prze wod ni czą cy (Okręg Gli -
wic ko -Za brski)

Zo fia Be rek – czło nek GKR (Okręg Ka to wic ki
Je rzy Szy ma ła – czło nek GKR (Okręg Mi ko łow ski)

Mia no wa ni człon ko wie Za rzą du Głów ne go

Prof. Iwo na Mel son – dy rek tor ar ty stycz ny ŚZChiO
(Okręg Pie kar ski)

Bo gu sław Plich ta – za stęp ca dyr. ar ty stycz ne go ds.
or kiestr (Okręg Mi ko łow ski)

ks. prof. An to ni Re gi nek – Ka pe lan ŚZChiO (Okręg
Ka to wic ki)

Ka pi tu ła Od zna czeń Ho no ro wych ŚZChiO, 
Pań stwo wych i Sa mo rzą do wych

Bar ba ra Licz ber ska – prze wod ni czą ca (Okręg Ka to -
wic ki

He le na To ja – czło nek (Okręg Cho rzow ski)

Po czet Sztan da ro wy ZG ŚZChiO

Be ne dykt Obe rda – cho rą ży (Okręg Mi ko łow ski)
Je rzy Szy ma ła – asy sta (Okręg Mi ko łow ski)

Po przy ję ciu przez za in te re so wa ne oso by wska za nych
funk cji i wy czer pa niu po rząd ku dzien ne go spo tka nie
do bie gło koń ca.

Pro to kół spo rzą dził:

An drzej Wój cik – 
se kre tarz Wal ne go Zjaz du Spra woz daw czo -
-Wy bor cze go De le ga tów ŚZChiO

Mło dzie żo wy Chór Miej ski „Can ti cum No vum” z Wo dzi sła wia zdo byw ca Grand Prix
te go rocz ne go fe sti wa lu „Cho ir in mo tion” w Ło dzi
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Kto pełni wolę Bożą, ten jest
Mi bratem, siostrą i matką

– słowa Pana Jezusa 
z dzisiejszej Ewangelii

Za cni i dro dzy chó rzy ści Chó ru
„ECHO”, świę tu ją cy swo je dzie więć -
dzie się cio le cie ist nie nia i dzia łal no -
ści. Czci god ni współ bra cia w ka płań -
stwie, przed sta wi cie le władz sa mo rzą -
do wych, przy ja cie le ru chu śpie wa cze -
go oraz de le ga cje chó rów. Dro gie sio -
stry i dro dzy bra cia w Chry stu sie, tu
zgro ma dze ni. 

W za pi sach kro ni kar skich z 1928
ro ku od no to wa no, że w Bier tuł to -
wach na Gór nym Ślą sku, mi ło śni cy
śpie wu wy mie nie ni z na zwi ska, mię -
dzy in ny mi Hen ryk Kło sok, bra cia
Au gu styn i An to ni Me isne ro wie, za -
ło ży li Chór Mę ski „ECHO”. Nie by -
ła to wia do mość su per nad zwy czaj -
na, po nie waż w tam tym cza sie po -
dob nych chó rów po wsta wa ło dzie -
siąt ki w róż nych miej sco wo ściach,
okre śla się ten czas ja ko zło ty wiek
śpie wac twa na Gór nym Ślą sku; rów -
nież na zwa „ECHO” nie jest na zwą
re we la cyj ną, po dob ny ty tuł nada wa -
no licz nym chó rom. W Fe de ra cji Ślą -
skich Kół Śpie wa czych oko ło 55 ze -
spo łów no si ło ta ki ty tuł. Ale jed nak
war to dzi siaj tro chę się po chy lić
z pew ną re flek sją nad ową na zwą
„echo”. Wie my że ja ko zja wi sko aku -
stycz ne po le ga ono na od bi ciu fa li
gło so wej i po wo du je dźwięk po wtó -
rzo ny, nie raz wie lo krot nie po wtó rzo -
ny. Mó wi się po tocz nie, że moż na też
bu dzić echo i moż na wy wo ły wać od -
głos, wie lo krot ny od głos. Otóż, Dro -
dzy tu zgro ma dze ni, 90 lat ist nie nia
ze spo łu śpie wa cze go to jest sze ro ki
od głos, to jest echo roz wi ja ją ce się
wzdłuż i wszerz, da le ko po za za sięg
tej miej sco wo ści. To jest ubo ga ca nie
li tur gii po przez śpiew pie śni sa kral -
nych, to jest umac nia nie miej sco wej
spo łecz no ści dzię ki pie lę gno wa niu
pie śni re gio nal nych. To jest wresz cie
po głę bia nie du cha pa trio tycz ne go
przez śpiew pie śni oj czy stych. Pre zes
chó ru, w jed nej z licz nych pu bli ka cji

na pi sał ta kie krót kie stwier dze nie, la -
ko nicz nie brzmią ce, że obec ni chó -
rzy ści „ECHA”, tak jak ich za cni po -
przed ni cy, czer pią z chó ral ne go śpie -
wu ra dość ży cia i pró bu ją prze ka zać
tra dy cję śpie wa cze go kunsz tu, ową
pięk ną tra dy cję roz po wszech nio ną
na Ślą sku w dal sze po ko le nia. Ty le,
a mo że aż ty le – prze ka zać w no we
po ko le nia ową pięk ną tra dy cję trwa -
ją cą na na szej zie mi przez la ta, w cza -
sie nie raz trud nym, kie dy pie śnią do -
da wa no so bie otu chy, kie dy pieśń bu -
dzi ła na dzie ję. Prze cież chór „ECHO”
wie lo krot nie uczest ni czył w ra do -
ściach i smut kach miej sco wej spo łecz -
no ści, tu tej szej pa ra fii, pa ra fial nych
ro dzin, wie le ra zy pod no sił na du chu,
po krze piał ser ca. Mo że my po wie -
dzieć, że śpiew te go ze spo łu sprzy ja
bu do wa niu wspól no ty, nie tyl ko w tej
miej sco wo ści, ale po przez swo ją ak -
tyw ność na da je jej roz głos w znacz -
nie szer szym za się gu, rów nież po za
gra ni ca mi, cze go do wo dem jest obec -
ność tu taj oj ca pro bosz cza z Bo hu mi -
na. To jed na z tych miej sco wo ści,
do któ rych chór „ECHO” czę sto po -
dró żu je ze swo im pięk nym śpie wem,
a po dob nych miejsc, choć by u na -
szych po bra tym ców cze skich, jest
znacz nie wię cej. 

Tak po dej mo wa ne szla chet ne dzie -
ło bu do wa nia wspól no ty wy ka zu je
więź z po ucze niem dzi siej szej ewan -
ge lii, z prze sła niem Je zu sa – cho dzi
o bu do wa nie jed no ści, bu do wa nie
no wej wspól no ty lu du Bo że go, no wej
ro dzi ny Bo żej. Pan Je zus w bu do wa -
niu tej no wej ro dzi ny ma jed no znacz -
ne usta le nia. Otóż bliż szą wię zią
od wię zi krwi jest wspól no ta osób,
któ re słu cha ją sło wa Bo że go i sta ra ją
się je wy peł niać w swo im ży ciu. On
sam dał nam wspa nia ły wzór, mó wił:
„mo im po kar mem jest peł nić wo lę
Oj ca”. Przy szedł wy peł nić zbaw czy
plan Oj ca, plan umi ło wa nia czło wie -
ka i je go zba wie nia. A mat ką tej ro -
dzi ny no we go lu du Bo że go jest Naj -
święt sza Ma ry ja Pan na, pa tron ka tej
pa ra fii, słu cha ją ca, na słu chu ją ca wo -
li Bo żej i sta ra ją ca się póź niej wy peł -
niać ten za mysł Bo ży w swo im ży ciu
– „oto ja je stem Słu żeb ni ca Pań ska,
niech mi się tak sta nie, jak Bóg chce”
– ta słyn na de kla ra cja wy po wie dzia -
na w Na za re cie. 

W myśl do ku men tów Ko ścio ła
na te mat mu zy ki ko ściel nej, sło wo
Bo że, to sło wo któ re wie lo krot nie sły -
szy my w cza sie li tur gii, ale i nie tyl -
ko, sło wo, któ re do nas do cie ra
w róż ny spo sób, ono ma więk szą si łę
od dzia ły wa nia kie dy jest umu zycz -
nio ne, kie dy nie sie go ja kaś pięk na
li nia me lo dycz na, kie dy wspo ma ga ją
tę li nię me lo dycz ną war to ści ryt micz -
ne, har mo nicz ne, wów czas jest więk -
sza szan sa, że to sło wo Bo że tra fi
na po dat ny grunt na sze go ser ca. Stąd
te na sze nie zwy kłe, olśnie wa ją ce nie -
raz do świad cze nia, kie dy je ste śmy
uczest ni ka mi kon cer tu chó ral ne go
i po ta kim kon cer cie mó wi my: chce
się nam żyć, wstą pi ła w nas no wa na -
dzie ja, no wa ener gia, no wy za pał. Co
się sta ło? Otóż to sło wo nie sio ne
przez li nię me lo dycz ną po ru szy ło po -
zy tyw nie na sze ser ce. To jest nie zwy -
kła si ła od dzia ły wa nia Bo że go, sło -
wa nie sio ne go mu zycz nie. Przy kła -
dów moż na by tu taj przy ta czać bar -
dzo wie le. Wy star czy wspo mnieć
świę te go Au gu sty na i je go wy zna nia,
w któ rych na pi sał wy raź nie „jak że

Z obchodu 90-lecia Chóru Męskiego „Echo”-Biertułtowy

Homilia kapelana śląskich śpiewaków i muzyków ks. prof. Antoniego Reginka 
wygłoszona podczas rocznicowej Mszy Świętej 

w intencji zmarłych i żyjących członków chóru i ich rodzin
10 czerwca 2018 roku – kościół pw. Wniebowzięcia NMP w Biertułtowach
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pła ka łem słu cha jąc hym nów Two je -
go Ko ścio ła” i wie my, że pod wpły -
wem mię dzy in ny mi tych hym nów,
prze żył swo je głę bo kie na wró ce nie.
A in ny, Piotr de Wal che ren, kon wer -
ty ta ho len der ski, tra fił do klasz to ru
tra pi stów, sły szał tam pięk ne śpie wy
mni chów i prze żył rów nież olśnie wa -
ją ce do świad cze nie, co spra wi ło, że
mógł na pi sać: „prze ży łem świa dec -
two obec no ści Pa na Bo ga”, w efek -
cie zmie ni ło się ra dy kal nie je go ży -
cie. To jest wła śnie si ła od dzia ły wa -
nia mu zycz ne go, si ła Bo że go sło wa
nie sio ne go przez śpiew, pięk ny śpiew. 

W tym wiel kim dzie le mu zy ki ko -
ściel nej Chór „ECHO” ma swo je
miej sce, ma swo je po let ko od dzia ły -
wa nia przez 90 lat. I chce my Wam

dzi siaj, Dro dzy Chó rzy ści, bar dzo ser -
decz nie po dzię ko wać. Dzię ku je my
za te go dzi ny prób i ćwi czeń, nie raz
mo zol nych, cza sem prze ja wy pew ne -
go znie chę ce nia, któ re jed nak by ło
prze ła my wa ne, gdy mó wi li ście so bie:
pój dzie my jesz cze raz, spró bu je my
na no wo. Za to Wam dzię ku je my i ra -
zem z Wa mi bę dzie my wy śpie wy wać
„Cie bie Bo że wiel bi my”, bo trze ba
nam wiel bić Bo ga za dar do bre go słu -
chu, te go do bre go na słu chi wa nia Bo -
żej wo li. I jed no cze śnie dzię ko wać
za dar do bre go gło su. 

Ży czy my Wam nie słab ną ce go za pa -
łu, nie pod da waj cie się; wiem z ust
pre ze sa, ale i in nych człon ków Chó -
ru, że nie jest ła two, bra ku je mło dych
gło sów, stąd też apel do obec nych tu -

taj młod szych mi ło śni ków śpie wu,
aby mo że przy szli i wzmoc ni li ten ze -
spół. Bę dzie to za wsze ja kąś ja sną per -
spek ty wą i szan są prze dłu ża nia wspa -
nia łej tra dy cji Chó ru „ECHO”, tu taj
na bier tuł tow skiej zie mi, ale tak że
w szer szym za się gu. Ży czy my Wam
da lej ta kie go ser decz ne go me ce na tu,
ja ki spra wu je nad wa mi pa ra fia i wła -
dze sa mo rzą do we, że by to trwa ło.
Dro dzy tu Zgro ma dze ni i Dro dzy
Chó rzy ści, śpie waj my Pa nu pieśń no -
wą, pieśń lu du Bo że go, pieśń ro dzi ny
Chry stu so wej na słu chu ją cej Bo żej
wo li i sta ra ją cej się ją wy peł niać
w swo im ży ciu. I sa mi sta waj my się
co raz lep szy mi ludź mi, by na sze ży -
cie by ło pięk ną pie śnią uwiel bie nia
Pa na. Amen.

Ka to wi ce. Siód me go lip ca br. na an te nie Ra dia Ka to wi ce
w po ran nej au dy cji Ślą ska Fa la, któ rą pro wa dzi li Gra ży na
Gó rec ka i Je rzy Mo ska ła ze Sto wa rzy sze nia Dzie dzic twa Kul -
tu ry wy stą pił Ro man Wa rze cha. Pre zes Ślą skie go Związ ku
Chó rów i Or kiestr po dzie lił się ze słu cha cza mi wła sny mi
prze my śle nia mi i do świad cze nia mi zwią za ny mi z je go wie lo -
let nią dzia łal no ścią w ślą skim ru chu śpie wa czo -mu zycz nym. 

————
Or non to wi ce. W czwart ko wy wie czór 20 wrze śnia br.

w or non to wic kiej Świą ty ni Du ma nia od był się wy stęp Chó-
ru „Ju trzen ka” z oka zji 100-le cia od zy ska nia nie pod le gło ści.
Kon cert „Z Pie śnią Przez Wie ki” zor ga ni zo wa ny przy współ -
udzia le Cen trum Kul tu ry i Pro mo cji ARTeria pro wa dzi ła
Alek san dra Mal czyk, dy rek tor ARTerii.  Wy stęp roz po czę ła
mę ska część „Ju trzen ki” śre dnio wiecz ną pie śnią Bo gu ro dzi -
ca,  na stęp nie, już w peł nym skła dzie chór wy ko nał m.in.
utwo ry: Ksią żę Nie bie ski, Ślą ska Zie mio,  Mo dli twa (par tia
so lo wa Lu cjan Szolc), Mo dli twa o Po kój, pie śni po wstań cze
Znam ja je den pięk ny za mek, Do by tom skich Strzel ców, Zła -
ma ne ber ła. Na za koń cze nie wspól nie z pu blicz no ścią chór
wy ko nał Ko ły san kę, któ rej sło wa słu cha cze mo gli zna leźć
w ma te ria łach przy go to wa nych na tą oka zję przez ARTerię.
Dy ry go wał To masz Ko zieł.  G. K.)

Kar wi na (Re pu bli ka Cze ska). W nie dzie lę 20 wrze śnia
br. w ko ście le Pod wyż sze nia Krzy ża Świę te go w Kar wi nie -
-Frysz ta cie od był się ostat ni kon cert te go rocz ne go fe sti wa lu
mu zy ki or ga no wej „Kar wiń skie Or ga ny”. Ini cja tor ką im pre-
zy zor ga ni zo wa nej po raz czter na sty oraz jej dy rek to rem ar -
ty stycz nym jest Mar ta Wierz goń – kon cer tu ją ca or ga nist ka
po stu diach, któ re od by ła w Bra ty sła wie i w Me che len w Bel-
gii. Z jej sztu ką wy ko naw czą ze tknę li się już słu cha cze w Pol-
sce, Sło wa cji, we Wło szech, Niem czech, Au strii i Ro sji.
W pro gra mie nie dziel ne go wy stę pu ar tyst ki zna la zły się m.
in. utwo ry jej sy na, Mi cha ła, te go rocz ne go ab sol wen ta Pry -
wat ne go Uni wer sy te tu Mu zycz ne go An to na Bruck ne ra w Lin-
zu. W kon cer cie wień czą cym fe sti wal uczest ni czył rów nież
świa to wej sła wy Chór Kon cer to wy „Per mo nik” z Kar wi ny.
Ze spól ten jest lau re atem wie lu pre sti żo wych kon kur sów
chó ral nych w Szwe cji, Gre cji, Wiel kiej Bry ta nii, Ro sji, Ja po-
nii, Chi nach, Au stra lii i Sta nach Zjed no czo nych.

(J. W.)
————

Ryb nik -Nie do bczy ce. W ra mach ob cho dów 800.le cia Nie -
do bczyc w nie dzie lę 16 wrze śnia w Par ku im. Hen ry ka
Czem pie la od był się ju bi le uszo wy kon cert po łą czo ny z pre -
zen ta cją chó rów okrę gu ryb nic kie go ŚZChiO. W kon cer cie
wzię ła rów nież udział Miej ska Or kie stra Dę ta „Ry bnik” oraz
ze spół Big Si le sian Band.

————
By tom – Llo ret de Mar – Bar ce lo na. Dzia ła ją ca już bli sko

sto lat Gór ni cza Or kie stra Dę ta „By tom” zo sta ła wy róż nio-
na pod czas te go rocz ne go, od by wa ją ce go się w dniach 18-22
wrze śnia, Mię dzy na ro do we go Fe sti wa lu i Kon kur su Or kiestr
„Gol den Sar da na” w Llo ret de Mar w Ka ta lo nii. Zło te dy -
plo my otrzy ma ła w trzech ka te go riach: Hymn FC Bar ce lo ny,
Sar da na oraz Kon cert. Ko lej ne go suk ce su gra tu lo wał ze spo -
ło wi m.in. pre zy dent By to mia Da mian Bar ty la. W obec no ści
ka pel mi strza ze spo łu Da riu sza Ka sper ka oraz de le ga cji mu -
zy ków or kie stry po wie dział: – Wie rzę, że ten wspa nia ły za -
gra nicz ny suk ces bę dzie po wo dem do wspól nej du my, ra do -
ści i sa tys fak cji. Gra tu lu ję wszyst kim człon kom Or kie stry

W SKRÓCIE

Ornontowicki chór „Jutrzenka” zaśpiewał m.in. powstańczą
pieśń Do bytomskich strzelców
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6oraz dzię ku ję za god ne re pre zen to wa nie na sze go mia sta. Jed-
nym z ju ro rów oce nia ją cych or kie stry bio rą ce udział w kon -
kur sie był An drzej Wój cik – se kre tarz Ślą skie go Związ ku
Chó rów i Or kiestr, re dak tor „Śpie wa ka Ślą skie go”. Tę za -
szczyt ną i od po wie dzial ną funk cję peł ni li tak że zna ko mi ta
trę bacz ka, pa ni Mo mo ko Fu ru ka wa z Ja po nii oraz Ser gio Fi -
der ma izer z Ar gen ty ny – kom po zy tor i aran żer miesz ka ją cy
i pra cu ją cy w Hisz pa nii. Pu char ufun do wa ny przez Za rząd
Głów ny ŚZChiO „za ar ty stycz ne wa lo ry pre zen ta cji kon kur -
so wej” zgod nie z po sta no wie niem te goż za rzą du otrzy ma ła
„naj lep sza or kie stra za gra nicz na”. W imie niu ŚZChiO za -
słu że nie otrzy ma ła go Or kie stra Dę ta Szko ły Mu zycz nej
w Je se ni ku (Re pu bli ka Cze ska), któ rą pro wa dzą To mas Uhlir
i Mi lan Do mes. Naj wy żej oce nio ny mi uczest ni ka mi kon kur-
su oka za ły się Or kie stra Pań stwo wej Szko ły Mu zycz nej z Płoc-
ka (dy ry gent Grze gorz Dęb ski) oraz Or kie stra Dę ta „Ko sy -
nie rzy” z Lu bo rzy cy (dy ry gent Ja ro sław Igna szak). Na stro-
nie in ter ne to wej fe sti wa lu (http://www.gol den sar da na.eu/pl/)
do stęp ne jest już za pro sze nie do udzia łu w im pre zie, któ ra
od bę dzie się w Bar ce lo nie i w Llo ret de Mar w dniach 17-22
wrze śnia 2019 ro ku. Ob szer niej szą re la cję z te go rocz nej
„Zło tej Sar da ny” za mie ści my w gru dnio wym nu me rze świą -
tecz nym „Śpie wa ka Ślą skie go”.

————
Tar now skie Gó ry. Z oka zji set nej rocz ni cy nie pod le gło ści

oraz dwu dzie sto le cia Tar no gór skie go Cen trum Kul tu ry 6
paź dzier ni ka br. od był się współ or ga ni zo wa ny przez okręg
tar no gór ski ŚZChiO uro czy sty prze gląd chó rów. Prze gląd
roz po czął się na tar no gór skim Ryn ku od śpie wa niem przez
po łą czo ne ze spo ły hym nu pań stwo we go, hym nu Gau de Ma-
ter Po lo nia oraz pie śni Cześć pol skiej zie mi, cześć. Po prze mó -
wie niach za pro szo nych go ści, chó ry w to wa rzy stwie or kie-
stry dę tej, prze ma sze ro wa ły do TCK. Tu od był się kon cert

chó rów okrę gu, z któ rych każ dy wy ko nał trzy utwo ry kom -
po zy to rów pol skich. W prze glą dzie uczest ni czy ło trzy na ście
ze spo łów.

————
Ka to wi ce. W hi sto rycz nej au li Aka de mii Mu zycz nej im.

K. Szy ma now skie go w Kato wi cach we wto rek 9 paź dzier ni-
ka br., w wi gi lię 96. rocz ni cy pierw sze go po sie dze nia Sej mu
Ślą skie go od by ła się pro mo cja książ ki „Mar sza łek Kon stan-
ty Wol ny 1877–1940”. Wzię li w niej udział au to rzy książ ki
oraz człon ko wie ro dzi ny pierw sze go mar szał ka ślą skiej izby.
W pięk nej, nie daw no od re stau ro wa nej, pod wzglę dem wy -
stro ju przy wró co nej do sta nu pier wot ne go au li, któ ra no si
dziś imię wy bit ne go kom po zy to ra Bo le sła wa Sza bel skie go,
od 10 paź dzier ni ka 1922 ro ku to czy ły się ob ra dy ślą skie go
Sej mu. W gro nie au to rów książ ki zna lazł się se kre tarz za rzą-
du Głów ne go ŚZChiO. Sy gno wa ne na zwi skiem A. Wój ci ka
opra co wa nie „Śpie wa cze mu śro do wi sku czuł się po trzeb-
ny” od sła nia m.in. związ ki łą czą ce wiel kie go Ślą za ka z ru-
chem śpie wa czym. K. Wol ny – pierw szy pre zes okrę gu gli -
wic ko -za brskie go Związ ku Ślą skich Kół Śpie wa czych – udzie-
lał ślą skim śpie wa kom wie lo ra kie go wspar cia. Cie szył się
ist nie niem i do ko na nia mi Chó ru Ka te dral ne go „Ce cy lia”
przy ka to wic kiej pa ra fii świę tych Pio tra i Paw ła, z du mą
przyj mo wał nada ne w la tach 1926 i 1927 god no ści ho no ro -
we go pre ze sa ka to wic kie go chó ru „Ogni wo” i ho no ro we go
człon ka chó ru mę skie go „Echo”. K. Wol ny za bie gał tak że
o po zy ska nie Ka ro la Szy ma now skie go na rek to ra utwo rzo -
ne go w 1929 ro ku Ślą skie go Kon ser wa to rium Mu zycz ne go.
Osta tecz nie do te go nie do szło. Te i in ne przy po mnia ne
w opra co wa niu A. Wój ci ka dzia ła nia K. Wol ne go nie wąt pli-
wie sprzy ja ły two rze niu wa run ków pro wa dzą cych do uzy -
ska nia przez Ka to wi ce sta tu su Mia sta Mu zy ki UNESCO.
No wą książ kę o K. Wol nym z te go m.in. po wo du po le ca my
uwa dze czy tel ni czych krę gów bli skich śro do wi sku śpie wa-
ków, mu zy ków i dzia ła czy sku pio nych w Ślą skim Związ ku
Chó rów i Or kiestr. 

————
Ka to wi ce – Lwów – Żół kiew. W ra mach cy klu po znaw -

cze go „Hi sto ria Ślą ska wi dzia na ina czej” po nad czter dzie -
sto oso bo wa gru pa uczest ni ków pro jek tu wy bra ła się w dniach
4 – 7 paź dzier ni ka na Za chod nią Ukra inę. Przed się wzię cie to
by ło czę ścią sze rzej za kro jo ne go pro gra mu, któ re go ini cja -
tor ką i głów ną re ali za tor ką jest za przy jaź nio na ze Ślą skim
Związ kiem Chó rów i Or kiestr red. Sta ni sła wa Warm brand
(w bie żą cym ro ku zwie dzo no m.in. miej sco wość Po kój
na Opolsz czyź nie, Wro cław, oraz Cie szyn). W lwow skiej
eska pa dzie uczest ni czy ła gru pa śpie wa ją cych pań wy stę pu -
ją ce go w ślą skich stro jach lu do wych ze spo łu „Pod le sian ki”.
Zwie dza nie i od kry wa nie pięk na obu miast by ło oka zją
do przy po mnie nia licz nych związ ków łą czą cych Lwów ze
Ślą skiem. Dzię ki ini cja ty wie wie lo let nie go rek to ra lwow skiej
Aka de mii Mu zycz nej prof. Wik to ra Ka min skie go uczest ni cy
wy jaz du mie li moż li wość udzia łu w spo tka niu z pro fe so ra mi
i stu den ta mi uczel ni. Pod czas spo tka nia se kre tarz ŚZChiO
A. Wój cik wy gło sił ad re so wa ną do stu den tów pre lek cję na te -
mat wza jem nych lwow sko -ślą skich re la cji mu zycz nych. Przed -
sta wio ne tre ści zna la zły do peł nie nie w krót kim kon cer cie
aka de mic kie go chó ru oraz go rą co okla ski wa nych „Pod le sia -
nek”. Pod czas po by tu w Żół kwi po mszy świę tej od pra wio-
nej w tam tej szej ko le gia cie św. Waw rzyń ca w in ten cji stu -
den tów lwow skich uczel ni uczest ni czą cych w trze cim po -
wsta niu ślą skim i bi twie o Gó rę św. An ny od był się wspa nia-
ły kon cert ze spo łu „Pod le sian ki” oraz słyn nej lwow skiej ka -

Górnicza Orkiestra Dęta „Bytom” na konkursowej estradzie

Złoto do złota – wielka była radość bytomskich muzyków
po ogłoszeniu werdyktu
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pe li nie wi do mych ban du rzy stów „Kar pa ty”. Dzię ki uprzej -
mo ści pro bosz cza pa ra fii, ks. pra ła ta Jó ze fa Le go wi cza, wy-
stęp obu ze spo łów po prze dzi ła pre zen ta cja za in sta lo wa nych
w ko ście le or ga nów. Pięk ny pro spekt spro wa dzo ne go ze
Szwaj ca rii in stru men tu, któ re go moż li wo ści brzmie nio we
w krót kiej im pro wi zo wa nej pró bie za de mon stro wał re dak-
tor „Śpie wa ka”, jest przy cią ga ją cą wzrok ozdo bą od no wio -
ne go po la tach de wa sta cji wnę trza za byt ko wej świą ty ni.

————
Sto na wa (Re pu bli ka Cze ska). Te go rocz ne, XXVI Świę to

Ślą skiej Pie śni Chó ral nej „Tro jok Ślą ski” od bę dzie się w nie -
dzie lę 21 paź dzier ni ka w Do mu Miej sco we go Ko ła PZKO
w Sto na wie. Roz pocz nie się pró bą po łą czo nych chó rów
przed wy stę pem w ra mach uro czy ste go wrę cze nia wska za-
nym przez Ka pi tu łę lau re atom ufun do wa nej przez Pre zy den-
ta Mia sta Ka to wi ce Mię dzy na ro do wej Na gro dy im. S. Mo -
niusz ki. Sta tu et ki wzo ro wa ne na ka to wic kim po mni ku twór-
cy „Śpiew ni ków Do mo wych” otrzy ma ją: Ja na Za ora lo va
z Vrb na (re pu bli ka Cze ska), Ka rol Żu rek z Cze skie go Cie szy-
na, Jan Bo row ski z Biel ska Bia łej, Lu cjusz An ders z Gli wic,
Zo fia Be rek z Ka to wic, Fe liks So ko ła z Do bie szo wic, Za rząd
Głów ny Unii Chó rów Cze skich w Pra dze (Re pu bli ka Cze-
ska), Chór Mie sza ny „Li ra” z Dar ko wa (Re pu bli ka Cze ska),
Sto wa rzy sze nie Śpie wa cze Chór „Se raf” z Ryb ni ka, Chór
Mie sza ny „Sło wi czek” z Ka to wic -Ko stuch ny i Chór Mie sza-
ny im. Ada ma Mic kie wi cza z Ryb ni ka -Nie do bczyc. Uro czy-
stość po prze dzi msza świę ta ce le bro wa na w sto naw skim ko -
ście le pw. św. Ma rii Mag da le ny w in ten cji związ ków śpie wa -
czych oraz ze spo łów uczest ni czą cych w świę cie. Po po łu dniu
w Sto na wie, Su chej Gór nej i w Wę dry ni od bę dą się „tro jo -

ko we” kon cer ty chó rów. Te go rocz ny „Tro jok Ślą ski” z od by -
wa ją cym się po raz dwu dzie sty trze ci wrę cza niem sta tu etek
Mię dzy na ro do wej Na gro dy im. S. Mo niusz ki wpi su ją się
rocz ni co we ob cho dy stu le cia Nie pod le gło ści Pol ski i stu le cia
utwo rze nia Na ro do wej Ra dy Księ stwa Cie szyń skie go. Re la-
cję z wy da rze nia za mie ści my w na stęp nym nu me rze „Śpie -
wa ka Ślą skie go”.

————
Ka to wi ce. Zbli ża się sto pią ta rocz ni ca ist nie nia chó ru

Mie sza ne go „Ogni wo”. Rocz ni co wa uro czy stość od bę dzie
się w so bo tę, 17 li sto pa da br. w Fil har mo nii Ślą skiej. „Ogni-
wo” cie szy się sła wą jed ne go z naj bar dziej za słu żo nych ze -
spo łów śpie wa czych na Ślą sku. Przy czy ni ły się do te go osią -
gnię cia ar ty stycz ne chó ru pro wa dzo ne go nie gdyś przez Ste -
fa na Ma ria na Sto iń skie go oraz pa trio tycz na po sta wa je go
śpie wa ków i dzia ła czy. W za pro sze niu do udzia łu w Ko mi te -
cie Ho no ro wym ob cho du stu pię cio le cia wy ra żo no prze ko -
na nie, iż rocz ni ca ta „wy ma ga szcze gól nej opra wy”. Do te go
zo bo wią zu ją „tra dy cja i dług wdzięcz no ści wo bec wcze śniej -
szych po ko leń chó rzy stów i dy ry gen tów, któ rzy […] słu ży li
ślą skiej zie mi za rów no w cza sach twór cze go po ko ju, jak
i trud nych la tach hi sto rycz nych za wi ro wań”. Pod czas ga lo -
we go kon cer tu z oka zji stu pię cio le cia śpie wa kom „Ogni wa”
to wa rzy szyć bę dzie or kie stra sym fo nicz na Fil har mo nii Ślą-
skiej pod dy rek cją Mi ro sła wa Jac ka Błasz czy ka.

————
Tar now skie Gó ry. Do ob cho du pią tej rocz ni cy dzia łal no-

ści przy go to wu je się chór „Fre sco” z Tar now skich Gór. Ze-
spół utwo rzo ny zo stał pod ko niec wrze śnia 2013 ro ku. Po -
cząt ko wo dzia łał pod na zwą Mło dzie żo wy Chór Ka me ral ny
przy Do mu Kul tu ry „Ju bi lat”. Dy ry gen tem chó ru jest Ka ro li-
na Go ło fit – ab sol went ka kla sy śpie wu so lo we go Szko ły
Mu zycz nej II stop nia w Lu bli nie oraz Uni wer sy te tu Mu zycz -
ne go Fry de ry ka Cho pi na w War sza wie, gdzie od by ła stu dia
w za kre sie dy ry gen tu ry chó ral nej. Na rocz ni co wy ob chód
pię cio le cia chór „Fre sco” za pra sza swo ich sym pa ty ków w so -
bo tę, 24 li sto pa da, do Tar no gór skie go Cen trum Kul tu ry.

————
Llo ret de Mar – Bar ce lo na. Na stro nie in ter ne to wej Mię -

dzy na ro do we go Fe sti wa lu i Kon kur su Chó ral ne go,,Can co
Me di ter ra nia” im. Pau Ca sal sa uka za ło się już za pro sze nie
skie ro wa ne do za in te re so wa nych ze spo łów do udzia łu w dzie -
wią tej je go edy cji. Kon kurs jest prze zna czo ny dla chó rów
ama tor skich – mie sza nych, żeń skich i mę skich, roz gry wa ny
jest w kil ku gru pach wie ko wych i w pię ciu ka te go riach, obej -
mu ją cych mu zy kę sa kral ną, folk lor, mu zy kę pop, jazz i go-
spel, mu zy kę ka ta loń ską oraz utwo ry Pau Ca sal sa. Im pre za
od bę dzie się w dniach 10-15 wrze śnia 2019 ro ku w Bar ce lo -
nie i Llo ret de Mar – tu ry stycz nej sto li cy wy brze ża Co sta
Bra va. W do tych cza so wych ośmiu edy cjach fe sti wa lu uczest -
ni czy ły 134 chó ry z 19 państw: Pol ski, Is lan dii, Fran cji, Nie -
miec, Włoch, Sło wa cji, Bel gii, Ro sji, Li twy, Sło we nii, Es to-
nii, Fin lan dii, Wę gier, Czech, Wysp Owczych, Fi li pin, Ukra-
iny, In do ne zji, Hisz pa nii. Lau re ata mi „Can co Me di ter ra nia”
są m.in. Chór „Ogni wo” z Ka to wic, Aka de mic ki Chór Po li -
tech ni ki Ślą skiej z Gli wic, Mło dzie żo wy Chór „Re so nans
con Tut ti” z Za brza, Mło dzie żo wy Chór „Fre sco” z Tar now -
skich Gór. Wię cej in for ma cji na stro nie in ter ne to wej fe sti -
wa lu: http://www.ser ra bra va.eu/pl/

Na pod sta wie in for ma cji wła snych oraz ko re -
spon den cji na de sła nych przez Gra ży nę Król
(G.K.) i Jó ze fa Wierz go nia (J.W.) opra co wa ła
Bar ba ra Czay kow ska

„Podlesianki” i ich śląskie pieśniczki gorąco oklaskiwane były
przez profesorów i studentów lwowskiej Akademii Muzycznej

Po koncercie w Żółkwi pamiątkowa fotografia „Podlesianek”
i bandurzystów zespołu „Karpaty”
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Wy da wa ło się, że na dal bę dzie my się
spo ty kać na przy ko ściel nym pla cu pa -
new nic kiej ba zy li ki i w jej wnę trzu pod -
czas do rocz nych ad o ra cji ślą skich chó -
rów i or kiestr gro ma dzą cych się
przed słyn ną be tlej ką. Ser decz ne po wi -
ta nia i po że gna nia, żar to bli we opo wie -
ści o tym, co i ko mu przy da rzy ło się
w mi nio nym cza sie, o tym co w chó -
rach sły chać i w Związ ku… Tak mniej
wię cej przed sta wia ły się na sze wza jem -
ne re la cje, wspar te na moc nym fun da -
men cie po dob nych za in te re so wań, któ -
re ukształ to wa ły się w to ku wie lo let niej
współ pra cy i we wspól nym dą że niu ku
pięk nu, do bru, praw dzie.

By li za wsze ra zem. 
Ra zem śpie wa li i uczest ni czy li w pró -

bach oraz kon cer tach swo ich chó rów,
wspól nie two rzy li pięk nie ka li gra fo wa -
ne i ilu stro wa ne kro ni ki ze spo łów, obo -
je włą cza li się w bez in te re sow ną pra cę
na rzecz ślą skie go sto wa rzy sze nia chó -
rów i or kiestr… Zna czą ce i róż no rod ne
by ły ich ta len ty, nie za prze czal ny urok
oso bi sty. 

Od na leź li sie bie za spra wą chó rów,
do któ rych tra fi li we wcze snej mło do -
ści. Prze ło mo wym był rok 1958. Wła -
śnie wte dy za czę ło się wspól ne ży cie
Ru fi na i Łu cji przy go to wa ne przez ro -
dzin ną tra dy cję oboj ga: 

Łu cja odzie dzi czy ła mu zycz ny ta lent
i za mi ło wa nie do śpie wu od swo ich naj -

bliż szych; dzia dek był or ga ni stą, oj ciec
grał na skrzyp cach, za wo do wy mi mu -
zy ka mi by li wu jo wie. Śpie wa nie Łu cji
za czę ło się w chó rze „Lut nia” w Li go -
cie, do któ re go wstą pi ła w pięt na stym
ro ku ży cia. 

Ru fin tak że po przod kach odzie dzi -
czył ar ty stycz ne ta len ty. Lu bił ma lo wać,
rzeź bić i – na de wszyst ko – śpie wać.
Prze cho wał też pa mięć o dziad ku, któ -
ry pro wa dził or kie strę w Ro kit ni cy ko -
ło Za brza. Wie lo krot nie ze wzru sze niem
wspo mi nał swój pierw szy dzień w chó -
rze św. Grze go rza przy Ba zy li ce oo. Fran -
cisz ka nów w Pa new ni kach, do któ re go
tra fił, gdy miał le d wie 17 lat. Na za wsze
za pa mię tał pró bę chó ru, pod czas któ rej
nie śmia łe mu wte dy mło dzia no wi „wpa -
dła w oko” Łu cja, do zgon na to wa rzysz -
ka ży cia…

Gdy na de szły smut ne wia do mo ści
o odej ściu Ru fi na i Łu cji, któ ra po za le -
d wie ty go dniu za Nim po dą ży ła
do wiecz no ści, trud no by ło w nie uwie -
rzyć. 

Po czu li śmy się osie ro ce ni.
„Mia rą na sze go ży cia jest lat sie dem -

dzie siąt, osiem dzie siąt gdy je ste śmy
moc ni…”

Ru fi nie, He rol dzie Śpie wac twa Ślą -
skie go, ba so wa pod po ro ślą skich chó -
rów, moc ny by łeś! Nie daw no ukoń czy -
łeś osiem dzie sią ty szó sty rok ży cia… 

Łu cjo, dłu go let nia chó ro wa so pra nist -
ko, moc na by łaś; opu ści łaś nas ma jąc
osiem dzie siąt czte ry la ta.

„Śpiew chro ni przed osa mot nie niem
i de pre sją, po nie waż cią gle ma się opar -
cie w śpie wa czej ro dzi nie”.

Trud no nie zgo dzić się z po wyż szą
opi nią. Sfor mu ło wa ła ją Ma ria Gasz,
au tor ka opra co wa nia, ja kie w spe cjal -
nym wy da niu „Śpie wa ka Ślą skie go”
uka za ło się w ro ku stu le cia mi ko łow -
skiej „Har mo nii”. 

Z mi ko łow ski mi chó ra mi mał żeń -
stwo Ba in czy ków zwią za ne by ło
od 1963 ro ku. Naj pierw był to chór ko -
ściel ny przy pa ra fii Mat ki Bo żej Zba wi -
cie la oo. Sal wa to ria nów, po tem chór pa -
ra fii św. Woj cie cha i, rów no cze śnie,
do 1979 ro ku „Har mo nia”, w któ rej
Łu cja by ła skarb ni kiem i or ga ni za to -
rem, Ru fin zaś m.in. kro ni ka rzem i wi -
ce pre ze sem. W li sto pa dzie 1986 ro ku
dla Mu zeum w Za brzu obo je mał żon -
ko wie przy go to wa li wzo ro wą wy sta wę

„Z Dzie jów Spo łecz ne go Ru chu Mu -
zycz ne go na Ślą sku”. Obo je tak że za ję -
li się re no wa cją hi sto rycz ne go sztan da -
ru „Har mo nii”…

Nie miej sce tu na wy li cza nie wszyst -
kich za sług i wy róż nień Łu cji i Ru fi na.

Za to, co uczy ni li dla sie bie, dla swo -
ich bli skich, dla na szej śpie wa czej i mu -
zycz nej wspól no ty, za dar przy jaź ni
i za la ta współ pra cy z ser ca dzię ku je my.
Ich życz li wość i go to wość po dej mo wa -
nia tru dów czy to w pa ra fial nych chó -
rach, w „Har mo nii”, czy w by łym Od -
dzia le Ślą skim Pol skie go Związ ku Chó -
rów i Or kiestr za słu gu ją na wdzięcz ną
pa mięć. Obie cu je my, że w ser cach na -
szych ją za cho wa my!

Prze kro czy łeś Dru hu Ru fi nie gra ni cę
do cze sno ści. Prze szłaś przez bra mę ży -
cia Druh no Łu cjo. Usły sze li ście obo je
we zwa nie: – Ru fi nie, już czas! Już czas,
Łu cjo!

Pro si my: przyj mij o Pa nie swe go słu -
gę, na sze go dru ha, przy ja cie la i ko le gę
Ru fi na, przyj mij Je go mał żon kę Łu cję,
któ rym po zwo li łeś odejść w po ko ju. Po -
wie rza my ich To bie ufa jąc, że uj rze li już
Two je zba wie nie.

Cześć Two jej pa mię ci Łu cjo! 
Cześć Two jej pa mię ci Ru fi nie!

Od po czy waj cie w po ko ju i w nie biań -
skim chó rze śpie waj cie, jak tu taj by wa -
ło – w so pra nach i ba sach.

Ich odej ście spra wi ło, że po czu li śmy się osie ro ce ni…

Łu cja i Ru fin Ba in czy ko wie

IN MEMORIAM

Łu cja 
23.04.1934–9.08.2018

Ru fin 
2.8.02.1932–2.08.2018





O mój rozmarynie – jedna z najpopularniejszych pieśni polskich żołnierskich
z czasów pierwszej wojny oraz okresu odradzania się Rzeczypospolitej.

Rękopis opracowania nieznanego twórcy na chór męski, datowany 10 maja 1917 roku


